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Berlin. (Tel. wł.) —  Jak donosi pra 
sa polska, w Niemczech w Opolu i 
okolicy 'dokonano nowych areszto­
wań ■ Polaków i obywateli niemiec­
kich. Ogółem przebywa w więzieniu 
w Opolu 31 aresztowanych Polaków 
obywateli niemieckich (w tym 24 o- 
soby aresztowane przed tygodniem). 
Interwencja Związku Polaków w 
Niemczech o zwolnienie aresztowa­
nych bez podania przyczyny osób, 
pozostała bez rezultatu. Znajdują się 
wśród nich dwie^matki kilkomiesię- 
cznych niemowląt. Związek Polaków 
w Niemczecli wystąpił do władz z pro 
śbą o zwolnienie tych dwóch kobiet 
ze względu na zły stan zdrowia nie­
mowląt, jednakże bezskutecznie.

Powtafzają się również rewizje w 
bibliotekach polskich na Warmii i 
Mazurach pod pozorem szukania za­
kazanej w Niemczech książki W ań­
kowicza „Na tropach Smętka“ . Przy 
tej okazji konfiskuje się inne książ 
ki a przede wszystkim „Krzyżaków" 
Sienkiewicza. Skonfiskowano nawTet 
przewodnik po Warszawie.

W  autorytatywnym państwie na­
rodowo socjalistycznym nic się nie

może dokonać bez porozumienia i 
zgody czynników7 miarodajnych. Czyż 
by powyższe wyczyny Gestapo były 
wyjątkiem ?

Berlin. (Tel. wł.) —  Poszukując co ­
raz now7ych surowców i namiastek 
Niemcy odkryły, że dzikie kasztany 
można doskonale spożytkować. Zor­
ganizowano więc na wielką skalę 
akcję zbierania kasztanów w ogro­
dach i parkach publicznych. W  tym 
celu wyznaczono specjalne oddziały 
młodzieży hitlerowskiej.

Statystyka wykazuje, że w Niem­
czech jest 3 miliony drzew kasztano­
wych, z których uzyskać można 25 
tys. ton kasztanów, z tego zaś można 
otrzymać milion kilogramów oleju, 
16 m ilionów kg. saponiny, 14 m ilio­
nów kg. ziaren kasztanów. Olej m o­
że być zużyty do fabrykacji tłusz­
czów technicznych, ziarna do fabry­
kacji krochmalu, zaś saponina do fa­
brykacji tabletek musujących, nada­
jących się do napojów musujących, 
jak np. lemoniady.

W SKRZESZEŃ ZAKONU
Berlin. (Tel. wł.) — Na zjeździe a- 

deptów w szkołach dla przewódców 
politycznych w tak zwanych „Zam ­
kach zakonnych" (Ordensburgen), ja 
ki odbył się w Dreźnie, zapowiedział 
przewodnczący frontu pracy dr Ney, 
że wkrótce utworzony zostanie nowy 
zamek zakonny w Malborgu

! Zamek ten stanie obok średnio wie-- 
cznego zamku krzyżackiego (skąd jak 
wiadomo, szerzono kulturę germań­

ską na wschodnią Europę)
W  zamku tym odbywać się będą 

podróże po granicznych prowincjach 
wschodnich oraz po granicznych pań 
stwach Europy wschodniej, między 
innyińi docierać będą nawet do Fin­
landii

Jak widać, nemy „zamek zaJKonny" 
w  Malborgu ma się więc stać prawo 
witym spadkobiercą tradycji swego 
średniowiecznego poprzednika.

Chińczycy podejmują desperackie
- ontrrjftcMki

Szanghaj. —  Agencja Reutera dono 
si: Mimo lokalnych sukcesów na nie­
których odcinkach nie udało się jed­
nak Japończykom przełamać chiń­
skich linii obronnych. Chińczycy wal 
czą do ostatniej chwili, a wyparci ze

stanowisk, podejmują desperackie 
kontrataki.

Sytuacja koncesji międzynarodo­
wej jest z dnia na dzień krytyczniej- 
szą. Panuje przekonanie, że wojska 
chińskie na wypadek silniejszego na­

cisku armd japońskiej, zaryzykują 
manewr oskrzydlający, przy czym za 
atakują barykady i umocnienia w 
dzielnicy międzynarodowej, co bez 
wątpienia zmusi międzynarodowe 
wojska do akcji czynnej.

Blokada w yb rze ży chińskich
Tokio. Ag. Havas. —  W ielkie wra­

żenie w Japonii wywołało proklam o­
wanie przez szefa trzeciej japońskiej 
floty admirała Hasegawa blokady 
chińskich wybrzeży od Szanghaju aż 
po Hongkong.

Blokada ma być stosowana wzglę­
dem żeglugi chińskiej i ma być wy­
konywana z całą surowością postano 
wień wojennych. Długość blokowane 
go wybrzeża wynosi ponad 1.000 mil

morskich
lx"  dle ostatnich meldunków, admi 

rai Hasegawa przy pomocy podleg­
łych mu sił rozpoczął blokadę już we 
środę o godzinie 18-tej.

Now*? aresztowania działaczy ludowych
Ostatnio władze dokonały szeregu 

aresztowań członków Str. Narodowe­
go.

W  ostatniej chwili otrzymujemy in 
form acje o nowych aresztowaniach. 
I tak: w W ilanowie (pow. warszaw­
ski) został aresztowany prezes miej­
scowego Koła Str. Ludowego Józef 
Żebrowski wraz z członkiem Koła Ste 
atneni Drewniakiem.

W  Tarnobrzegu aresztowano preze 
sa zarządu powiatowego Stronnictwa 
Ludowego —  Korkę. W  Białej Podia
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skiej został aresztowany sekretarz za 
rządu powiatowego Stron. Ludowe­
go Edward Biatunko wraz z 2 człon­
kami Stronnictwa.

W  4 m iejscowościach pow. turec­
kiego aresztowano w bieżącym tygo­
dniu 8 członków Stron. Ludowego. W  
tym sekretarza zarządu powiatowego 
Kucharskiego. W  pow. kaliskim W 
Gzartkach i Górze aresztowano 5 
członków Stronnictwa Ludowego.

Aresztowani we Lwowie pod zarzu 
tem moralnego przygotowania zajść, 
zostają obecnie poddani badaniom są 
dowo śledczym. Świadczy o tym na­
stępujący komunikat władz: Przybył 
do Lwowa prokurator przemyski dr 
Tymiński.

Prok. dr Tymiński przesłuchuje a- 
resztowanych, pozostających pod za­
rzutem czynnego udziału w ostatnich 
zajściach chłopskich.

" t e w ; z fa  w  EokaJu S t r o n n i c t w a  N a r ó d .
-  Ł o d z i

Z Łodzi donoszą: W czoraj w loka­
lu Stronnictwa Narodowego przy ul. 
Piotrkowskiej 86, policja przeprowa­
dziła rewizję. Równocześnie prezes

Stronnictwa Narodowego adwokat Ko 
walsk* został wezwany na przesłucha 
nie.
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Twflig radia kiepsko tełs?
Oddaj je znanej 
fachowej f i r mi e

„ R A D I O F O N “
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macje: K R A K Ó W , Stra- 

dom 6/1 tel. 139-88 od

godz. 10— 12 i od 4 — 6.

Je s zc ze  spraw a 
P o c zt i listo n o szy

Agencja „E ch o" donosi: Mimo wpro 
wadzenia instytucji listonoszy w iej­
skich, sprawa doręczania korespon­
dencji nadal na wsiach szwankuje. 
Gazety codzienne są dostarczane w 
wielu miejscowościach b. Kongresów­
ki zaledwie 2 razy na tydzień. Kto 
zaś chce sam odbierać pilną kore­
spondencję (jak np. dzienniki) w urzę 
dzie czy agencji pocztowej, też ma 
duże trudności, gdyż urzędy te mają 
określone godziny urzędowania, nie- 
zawsze odpowiadające wolnemu cza­
sowi odbiorców. Trudno jest żądać, 
by mały oddział poczty był otwarty 
przez cały dzień, ale ustalenie dyżu­
rów do wydawania korespondencji, 
zwłaszcza gazel w ciągu dnia, bardzo 
by się przydało.

Zb ro d n ia  na boisku 
sp o rto w ym

Na boisku sportowym w Mińsku 
Mazowieckim odbywała się zabawa, 
na którą przyszedł podchmielony 28- 
letni Stanisław Kwiatkowski i zet­
knął się tam ze Stanisławem W ołow ­
skim.

Kwiatkowski żywił do W ołow skie­
go głęboką nienawiść na tle miłości 
do jednej kobiety. Ponieważ niewia­
sta więcej sprzyjała W ołowskiemu, 
wzgardzony konkurent postanowił 
usunąć przeciwnika z^( swej drogi.

Kwiatkowski wszczął z rywalem a- 
wanturę i dobywszy w pewnej chwi­
li noża, ugodził go parokrotnie^ w 
piersi, kładąc trupem na miejscu.
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z a b a w n a  p o l e m i k a
Przeżywamy, specjalnie w ostat­

nich dniach, cieżkie chwile, z któ­
rych Indzie nie dają sonie sprawy, po 
nieważ o nich albo w ogóle nie w ie­
dzą albo coś wiedzą przekręconego, 
wyolhrzj mionego albo rozmyślnie 
zmniejszonego.

W  tym czasie człowiek więcej niż 
kiedykolwiek potrzebuje wytchnie­

nia dla umysłu, a co może być lep­
szym wytchnieniem niż humor, weso 
łość? Taki materiał jest zawarty w 
polemikach między „Czasem" a ,g a ­
zetą Polską".

Główny spór toczy się o to, czy „G. 
P.“  względnie jej naczelny redaktor 
p. Bogusław Miedziński ma prawo 
przemawiać w imieniu OZN, czy też 
nie ma tego prawa, za tym przema­
wia jako osoba prywatna. P. Miedziń 
ski twierdzi- wszystkie artykuły o O. 
Z N. są uzgadniane z płk. Kocem al­
bo nawet przez niego przed odda­
niem do druku czytane; dalej twier­
dzi, że jako długoletni współpracow 
nik ideowy i przyjaciel płk. Koca 
zna lak dobrze jego intencje, że u- 
waża się za uprawnionego przema­
wiać w jego imieniu.

Na to odpowiada „Czas": to me wy 
starcza. Stosunki koleżeństwa, bra­
terstwa broni nie pokrywają się z 
potrzebą wspólnych poglądów, te zaś 
p. Miedziński tylokrotnie zmieniał, 
że nie są obecnie równoległe z poglą 
dami OZN. i dlatego właśnie p. Mie­
dziński nie ma prawa przemawiać w 
imieniu OZN.

Kto ma rację. Przypominamy cha­
rakterystyczny incydent: W  jednym 
ze swych przemówień w pierwszych

Wszechświatowej sta­
wy Jasnowidz Prof. Dża- 
mi. założyciel K Poiadnia 

, Życia" w Berlinie i Dre­
źnie, twórca dzieł astro­
logicznych. O ile wedle 

- obliczeń kabalistycznych 
i wizji medialnej wygrana nastąpi, prześle 
każdemu zgłaszającemu się zupełnie darmo 
los. Jasnowidz Prof. Dżami daje każdemu 
stuprocentowe przepowiednie. Zdobędziesz 
klucz, którym otworzysz sobie wrota do szczę 
ścia i dobrobytu. Tajemnica loterii tkwi w 
Twoim imieniu. Podaj imię, datę urodzenia, 
kilka włosów dla kontaktu, oraz fotografię 
o  ile posiadasz, a powiem Ci, ile i czy w ogó­
le wygrasz. Przepowiednie, wskazówki, ho­
roskopy: życiowe, miłosne, kradzieże, zako­
pane skarby, odnalezienie zaginionych osób 
stanowią tajemnicę Twego szczęścia. Nade- 
ilij jeden złoty na porto. Bezpłatnych horo­
skopów nie wysyłam. Poradnia Życia Jasno­
widza Prof. Dżami, Kraków, Wielopole 3.

KUPON na zniżoną opłatę w „Poradni Ży­
cia" Jasnowidza Prof. Dżamiego. 78/37

dniach wystąpienia OZN na widok 
publiczny oświadczył płk. Kowalew­
ski, że p. Miedziński jest łącznikiem 
między OZN a Sejmem. P. Miedziń­
ski kategorycznie temu zaprzeczył — 
płk. Kowalewski przyznał, że „zaszło 
nieporozumienie". Po tym dziwnym 
wypadku p. Miedziński znikł na pe­
wien czas z horyzontu, nie występy- 
wał w Sejmie, nie pisał w „Gazecie 
Polskiej" —  wrócił w tym samym cza

sie, gdy płk. Koc wyjechał zagrani­
cę—  wrócił i odrazu żyrował się jako 
tuba praSowtflOZN., polemizując w je 
go imieniu z „Czasem".

Nikt oczywiście poza paru wtajem 
niczonymt rzeczywistego stanu rze­
czy nie zna. W szyscy natomiast wie­
dzą, że wedle miarodajnych oświad­
czeń OZN nie ma własnego organu 
prasowego, co nie wyklucza m ożli­
wości posługiwania się czy „Gazetą

Polską" więcej, a „Kurierem Poran­
nym " mniej.

Dla postronnych sprawa ta nie 
przedstawia większego znaczenia po­
za możnością zabawienia się czyta­
niem obustronnych polemik. Starszy 
pan M. monituje młodego (j. m.), nie 
szczędząc mu nawet przymówki, że 
jeszcze nosił koszulkę w zębach, gdy 
on już był z płk. Kocem działaczem 
w sprawach niepodległościowych. Do­
bre i to, powtarzamy, na ciężkie cza­
sy. Na więcej, jak na humorystyczne 
potraktowanieisprawa tej polemiki 
nie zasługuje.

G D A . J S K - P O L S K A
Czytamy w pismach następujący 

komunikat o charakterze urzędo­
wym, podany do pism przez PAT:

„Senat W olnego Miasta Gdańska za­
rządził w tych dniach przeniesienie sze­
regu uczniów narodowości polskiej, u- 
częszczających do prywatnych szkół Pol 
skiej Macierzy Szkolnej, do szkół okrę 
gowych z nien1 eckim językiem naucza­
nia.

W  związku z tym, wobec nieobecno­
ści w Gdańsku ministra Chodackiego, 
zastępca komisarza generalnego radca 
Perkowski złożył w Senacie ostry pro­
test przeciw powyższemu zarządzeniu, 
jako sprzecznemu z umową polsko- 
gdańską z dnia 18 września 1933 roku".

Czy to pierwszy wypadek niedo­
trzymywania przez Gdańsk umów za­
wartych z Polską? Tych umów jest 
taka moc, że i pajbieglejszy specjali­
sta nie potrafił&y podać faktycznej 
ich ilości —  ezy nie czytamy codzien­
nie, że prześwietny senat zrobił to i 
owo, co sprzeciwia się jednej z tych 
um ów? Przecież Gdańsk to stała ru­
bryka w naszych pismach, jak pier­
wej był stałym tematem omawianym 
na Zgromadzeniach i Radach Ligi 
Narodów, aż na tym polu Gdańsk 
zatryumfował.

Dziwne stosunki zapanowały mię­
dzy Polską a Gdańskiem właśnie od 
r. 1933, roku objęcia władzy w Niem­
czech przez hitlerowców. Kto dziś je ­
szcze wierzy, że to „w olne" miasto 
jest naprawdę wolnym, tj. w grani­
cach ustalonych traktatami i umowa­
mi? Traktat wersalski, wydzielając 
Gdańsk z okręgiem z obszaru Rzeszy 
niemieckiej względnie Prus, mial na 
oku realny interes: dać Polsce przy­
stęp do morza i wyeliminować w pły­
wy niemieckie na wrydzielone tery­
torium. Jak wiele postanowień tego 
traktatu, tak i postanowienia dotyczą 
ce Gdańska zostały przez Niemcy hi 
tlerowskie jednostronnie przekreślo­
ne, Najsilniejszym na to dowodem 
jest ten obecny stan rzeczy, że w 
Gdańsku „Gauleiter Forster" ma wię­
cej do gadania niż urzędowe jego wła­

dze z Senatem i jego prezesem na cze­
le.

Za ery tzw. wejmarskiej w Niem­
czech od 1919— 1933 Senat gdański 
w ogólnych zarysach dotrzymywał 
postanowień traktatowych. Z ze­
wnątrz, tj. z Berlina nie mieszano się 
jawnie, a nawet ostentacyjnie w sto­
sunki polsko - gdańskie. Nie do po­
myślenia była wówczas taka „pom ył­
ka", żeby kanclerz niemiecki udzielał 
exequator kanclerzowi zagraniczne­
mu w Gdańsku —  prerogatywa, przy­
sługująca wyłącznie prezydentowi 

Rzplitej Polskiej. Nie do pomyślenia 
był wówczas taki prosty gwałt, o ja ­
kim donosi powryższy komunikat.

BIURO 518/37
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Zakłada księgi —  sporządza bilanse, roz­
liczenia —  nadzór, porad* buchalteryjnę 
i przyjmuje również prace na prowincji

t KUPON UPR 4WNIAJĄCY DO 
BEZPŁATNYCH PORAD

Nie do pomyślenia było też, aby jaki­
kolwiek polski minister spraw za­
granicznych przyjmował obojętnie 
czy nawet z urzędowym tylko prote­
stem tysiące —  wyraźnie tysiące —  
ukłuć szpilkowych, na jakie Gdańsk 
pozwala sobie w- ostatnich czterech 
latach.

Cóż z tego, że polska opinia publicz 
na, cała bez różnicy stronnictw, jest 
oburzona i żąda energicznego wystą­
pienia? Gdańsk, wudząc, że prowoka­
cje uchodzą mu bezkarnie, pozwala 
sobie na coraz większe. Ostatnim ce­
lowo i świadomie przeprowadzonym 
dążeniem polityki Gdańskiej pud dyk­
taturą p Forstera jest zrealizowanie 
hasła „zuriick zum Reich". A logi­
ka wypadków jest tego rodzaju, że 
pierwej czy później do tego dojść mu­
si.

Niemcy z tał im powodzeniem u- 
prawiają w ostatnich latach polity­
kę „faktów  dokonanych", że zasto­
sują ją bez obawy o następstwa także 
odnośne do Gdańska. A co wtedi —  
zapóźno —  zrobi Polska? Jak będzie 
wtedy wTyglądała jako w ielkie mocar- 
stwTo?

Ostrzegamy, póki klamka jeszcze 
nie zapadła. L.

P . M inister Rolnictw a P o n ia to w ski
w  Ł o m ż y

P. Minister Rolnictwa Poniatowski 
dokonał objazdu 3_ch powiatów: 
Łomżyńskiego, Ostrowskiego i Ostro­
łęckiego, dotkniętych klęską posuchy. 
YV Łomży p. Min. osobiś.cie badał w 
Starostwie Powiatowym przygotowa­
nie pom ocy rolnikom, dotkniętym kię 
ską i sposób podziału żyta, przydzie­
lonego przez Rząd jako pom oc do ob­
siewu rolnictwa jesiennego. Sprawy 
pom ocy były wszechstronnie przygo­
towane i władze powiatowe oczekują 
tylko nadejścia zamówionego zboża 
na stacje kolejowe. P. Ministrowi to

warzy szyli: Dyr. Departamentu Rol­
nictwa p. Rudnicki, Naczelnik W y­
działu Rolnictwa W ojewódzkiego p. 
Czarnocki, Prezes Izby Rolniczej p. 
Mystkowski, Prezes Zakładów Prze­
mysłowo - Zbożowych w Warszawie 
p. Królikowski i sekretarz osobisty 
wraz otoczeniem. Z Łomży p. Min. 
udał się w towarzystwie Starostj Po­
wiatowego p. Kauckiego, inspektora p. 
Szabcili i inż. Żelaznego do Zarządu 
Gminy Rutki, gdzie zbadał działalność 
Komisji Gminnej niesienia pom ocy 
rolnikom i odjechał do Białegostoku.

PRAWO NOWONABYWCY PRZED- i 
SIĘBIORSTWA ROZWIĄZANIA U- I 
MOWY Z PRACOWNIKIEM Z PRZY 
CZYNY, POWSTAŁEJ PRZED NA- |

BYCIEM PRZEDSIĘBIORSTWA
Przepis art. 32. Rozp. Prez. Rz. P. 

o  umowie o pracę pracowników umy 
słowych stanowi, że pracodawcy słu­
ży prawo niezwłocznego rozwiązania 
umowy z pracownikiem z ważnych 
przyczyn. Przepis zaś art. 35 powoła­
nego rozporządzenia stanowi, że w 
wypadku przejścia majątku lub przed 
siębiorstwa w czasie trwania stosun­
ku pracy w posiadanie innej osoby, 
stosunek pracy trwa nadal bez zmia­
ny.

Na zasadzie tych przepisów w spo 
rze pracodawcy z pracownikiem sta­
nął Sąd Najwyższy na stanowisku, że 
należy uznać, iż pracodawca zacho­
wuje także prawo rozwiązania um o­
wy z pracownikiem z powodu ważnej 
przyczyny lub winy pracownika, cho­
ciażby ta ważna przyczyna lub wina 
odnosiła się do okresu przed przej­
ściem majątku lub przedsiębiorstwa 
w posiadanie nowego pracodawcy.

(I. C. 826/32).
WŁAŚCIWOŚĆ SĄDÓW PRACY
,W myśl Rozp. Prez. Rz. P. o Są­

dach Pracy, Sądy te powołane są do 
rozstrzygnięcia spraw spornych cy­
wilnych, wynikających ze stosunku 
pracy i nauki zawodowej pomiędzy 
pracodawcami a pracownikami, lub 
uczniami, oraz pomiędzy pracowni­
kami tego samego przedsiębiorstwa, 
tudzież do rozpoznawania spraw kar­
nych o przekroczenie przepisów pra­
wnych o ochronie pracy najemnej.

W łaściwość Sądu Pracy uchyla wła 
ściwość władz administracyjnych, o- 
raz Sądów Powszechnych. Strony wio 
dące spór nie mogą zrzec się właści­
wość' Sądu Pracy na rzecz Sądów Po­
wszechnych, mogą jednak poddać ka. 
żdą poszczególną sprawę orzecznic­
twu Sądu Polubownego. Wspomniane 
rozporządzenie jednak nie zabrania 
stronom zrzeczenia się właściwości 
Sądu Powszechnego na rzecz Sądu 
Pracy.

Takie zrzeczenie przyjął Sąd Naj­
wyższy, w sporze pracownika prze­
ciw pracodawcy, jako domniemane

albowiem pozwany pracodawca przed 
wdaniem się w spór co do istoty spra­
wy, nie zgłosił zarzutu niewłaściwości 
Sądu Pracy. (C. U. R. 144/33) 

RYSOWNICY SĄ BEZWARUNKO 
WO PRACOWNIKAMI UMYSŁÓW.

Za pracowników umysłowych w ro 
zumieniu Rozp. Prez. Rz. P. o um o­
wie o pracę pracowników umysło­
wych, uważa się między inni mi oso­
by spełniające czynności biurowe i 
kancelaryjne, oraz rachunkowe, ry­
sunkowe i kalkulacyjne.

vV związku z tym przepisem w spo 
rze pracownika z pracodawcą orzekł 
sąd najwyższy, że okoliczność, iż pra 
cownik, spełniający czynności rysun­
kowe nie projektował samodzielnie 
rysunków, lecz pracował pod kierow­
nictwem, me odbiera mu charakteru 
pracownika umysłowego, albowiem 
charakter ten nie jest ustawowo uża­
lę żniony od wyłącznej własnej twór­
czości pracownika. (C. I. 2311/33). 
WYNAGRODZENIE PRACOWNIKA 

ZA NADLICZBOWE GODZINY 
PRACY

W  myśl przepisu art. 16 ustawy o 
czasie pracy w przemyśle i handlu, 
praca w godzinach nadliczbowych

ma być wynagradzana conajmniej 50. 
procenlowym  dodatkiem do płacy nor 
mblnej. Za godziny nadliczbowe p o ­
nad 2 godziny dziennie, oraz za pra­
cę w godzinach nadliczbowych, przy 
fadających na noc, lub w niedzielę i 
święta, dodatek ten ma wynosić co 
najmniej 100 proc. Przy pracy akor­
dowej dodatki powyższe mają być 
obliczane na podstawie płacy za czas 
o ile ich umową w danym zakładzie 
inaczej nie unormowano.

Na zasadzie powyższego przepisu 
zapozwał pracownik pracodawcę o 
wynagrodzenie za przepracowane go 
dżiny nadliczbowe. Pozwany praco­
dawca zarzucił, że praca powoda w 
godzinach nadliczbowych była dla 
braku zezwolenia władz zabroniona.

Sąd najwyższy orzekł, że wynagro­
dzenie za pracę w godzinach nadlicz­
bowych należy się tylko wtedy, je ­
żeli powołane do tego władze udzie­
liły zezwolenia na pracę w godzinach 
nadliczbowych, poza tym zaś może 
powstać dla pracownika tylko pre­
tensja w razie niesłusznego wzbogacę 
nia się pracodawcy jego pracą. (C. 
II. Rw. 1893/33).

Dr W . Sz.
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CO JE S T  Z  .F R O N T E M  MCRGES ?
Jeszcze w połowie lipca jeden z 

lwowskich dzienników ogłosił _,,rewe­
lacje" odnoszące się do „Frontu Mor- 
ges“ , zapowiadając rozpoczęcie prze­
zeń głośnej akcji na jesień. Zaczepił 
przy tej sposobności o gen. Sikorskie 
go, przypisując mu skarcenie jakoby 
p. Rataja za sprzeciwianie się konty 
nuowaniu polityki Nowosielec i od 
bycia obchodu racławickiego. Gen. 
Sikorski zaprzeczył tym wieściom. 
Nie mniej podtrzymywano twierdze 
nie, że podstawą działalności „F ron ­
tu Morges“ jest Stronnictwo Ludowe, 
i że W itos miał się podobno za nim 
oświadczyć.

Jest rzeczą zrozumiałą, że o wpły­
wy Stronnictwa Ludowego zabiega 
prawica. Stąd niedawne oświadcze­
nie jednego z działaczy ludowych, 
zaprzeczające naszym inform acjom  o 
przyznaniu się W itosa do obozu de­
mokratycznego i wydaniu przez m e­
go zalecenia tworzenia frontu dem o­
kratycznego.

Stąd rozmaite plotki o usunięciu 
się Rataja z kierowniczego stanowi­
ska, spowodowane jakoby jego pro- 
lewicową polityką.

Jest jednak rzeczą znaną, że góra 
nie zawsze harmonizuje poglądy 
dołów ze swoimi.

Władze naczelne niejednokrotnie 
wysuwają inne zapatrywanie na ta­
kie, czy inne posunięcia taktyczne.

To też rozmaite pogłoski snuto na 
temat fizjonom ii chłopów.

Atoli ostatnie dni wykazały, że jest 
błędem, albo wręcz fałszem, poma-

NAJNOWSZE MASZYNY DO SZYCIA 
po 150 zł.

/  długoletnią gwarancją 
caaupisz tylko u

31 i t z  a
Kraków,

Krakc wska 30.
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wianie Stronnictwa Ludowego o 
sprzyjanie sugiestiom prawicowym 
lub sympatiom ku „Frontowi Mor- 
ges“ .

Hasło konsobdacji chłopsko - ro­
botniczej przeobraziło się w czyn.^łuż 
nie tylko „góra“ , ale przede wszyst­
kim doły znalazły wspólny język. 
Związały się na długie łata wspólną 
dolą. Chłop i robotnik, zorganizowa­
ni w Stronnictwie Ludowym i PPS., 
odtąd postanowili działać jednolicie 
i solidarnie. Endecja i inne faszysto­
wskie ugrupowania nie mają czego 
szukać w szeregach Stronnictwa Lu­
dowego. Co najmniej się spóźnili i 
dali uprzedzić tym, którzy czynem 
zadokumentowali pragnienie współ­
pracy z chłopem. I na tym tle staje 
się zrozumiałym dlaczego do „I^rontu 
Morges“ zgłosiły swoje przystąpienie 
Ch. D. i N. P. R.

/ l / a

Oba te stronnictwa robotnicze nie 
mają poważniejszych wpływów 
wśród mas robotniczych. W  dalszym 
etapie przyłączyć się mają chrześci­
jańskie organizacje zawodowe. W 
ten sposób miałaby powstać partia 
katolicka, stanowiąca coś pośrednie­
go między Stronnictwem Narodowym 
a Stronnictwem Ludowym. Ale łu­
dzą się autorzy, jeśli przypuszczają, 
że taka partia może się dzisiaj ostać.

W spółpraca Stronnictwa Ludowe­
go i PPS. stała się faktem bezspor­
nym. W pływy obu ugrupowań żarów 
no pod względem masowym jak i dy­
namiki działania, są tak naoczne, że 
takie odpupki jak Ch. D , N. P. R. i 
temu podobne związeczki nie są zdol­
ne im w niczym zagrozić. Nie są 
konkurencją. To też „Front Morges“ 
nie odegra żadnej rob Pozostaje en­
decja. Ale ta jest wewnętrznie po­

kłócona, rozłupana. Punkt kulmina­
cyjn y  jej rozwoju, charakteryzują­
cego się „odruchami*1 przeminął. Mo­
żliwe, że w związku z rozpoczęciem 
się nauki na uczelniach, znowu na 
pewien czas barbarzyństwa endeckie 
i oenerowskie odżyją, ale polityczne­
go znaczenia na dłuższą metę one 
mieć nie będą.

Ostatnie wynurzenia red. Laskow­
skiego, przemawiającego z ramienia 
centrali OZN. brzmią rewelacyjnie. 
OZN. nie ma zamiaru rozbijać stron­
nictw politycznych, zaś obecna or­
dynacja wyborcza nie zadawala go.

Znaczyłoby to, że jesteśmy przed 
akcją obliczoną na zmianę ordynacji 
wynorczej w konsekwencji mającej 
doprow adzić-do nowych wyborów. 
Tego właśnie domaga się obóz demo­
kratyczny.

Czy „Front Morges“ odegra w tej 
kampanii rolę poważną, wątpimy.

Ster.

PRES> reŻ O W E

532/3Ź

Prestiż to ważkie słowo w encyklo­
pedii politycznej określane przez du­
że P. Dla prestiżu państwo jest goto­
we ponieść nie jedną ofiarę. Szcze­
gólną cześć dla tej pożywki politycz­
nej ma przesławny kraj synów wscho 
dzącego słońca cierpiący na przerost 
megalomanii narodowej datujący się 
od roku 1905 gdzie po raz pierwszy 
w dziejach nowoczesnych zatryum­
fował kolorowy imperializm. Pod ma. 
ską prestiżu kryje się niejednokrotnie 
zażarty imperializm jak naprzykład 
pamiętny wypadek z krążownikiem 
Leipzig Deutschland, a w obecnie to­
czącej się wojnie japońsko - chiń­
skiej sprawa zaginięcia jednego z 
marynarzy japońskich była jednym z 
bezpośrednich powodów wszczęcia 
kroków wojennych. Japońskie wła­
dze wojskowe stawiają ultimatum: 
nie znajdzie się marynarz Sukiawa 
zajmiemy wam Pekin, zbombarduje­
m y Szanghaj, Nankin, miejcie się 
więc na baczności Czangkaiszeki et 
consortes. Słowo się ciałem stało. Sko

śnoocy Prusacy zajęli Pekin bombar 
dują Szanghaj, Nankin. Sprawiedli 
wości stało się zadość. W  tej ciekawej 
wojence runął mit o nietykalności 
prestiżu białego człowieka, mil o Sa­
hibie władcy kolorowego świata. Spla 
miona została święta księga dżungli 
Rudyarda Kiplinga. Dawniej przecież 
bywało inaczej: za zabójstwo białego, 
za zniewagę jemu poczynioną, za na­
ruszenie jego wolności i mienia wysy­
łano ekspedycję karną, która delikat­
nie uczyła kolorowych czci, należnej 
dla przemożnej rasy białych panów. 
W  czasie w ojny bokserskiej cała Euro 
pa ruszyła na rozkaz drwala z Doorn 
Dzisiaj te czasy należą do zamierz­
chłej przeszłości. Raz po raz pada 
bomba japońska czy chińska na uświę 
cone tabu białego człowieka na kon­
cesje międzynarodowe i żłobie głębo­
kie leje w prestiżu Anglii, Francji i U. 
S. A. Chiński kolos budzi się z niemo­
cy wiekowej strząsa ze swego cielska 
zaborczych synów Nipponu. Nie bę­

dzie miał również względów dla bia­
łych rekinów. Pracują pełną parą. 
Skoda werke W ickersy Amstrongi, 
Schneider Creusoty. Najdoskonalsze 
maszyny śmierci stoją w pogotowiu 
by w przyszłości nieść odpowiedź obu 
dzonych Chin et komp. Hands up Clii- 
na.

A mała Europa przypatruje się wi­
dowiskom pod błękitnym niebem ibe 
ryjskim. Europejska beczka prochu 
wstrząsana newralgicznymi eksplo­
zjami nabrzmiewa groźnem memento 
mori. Nawet mała Portugalia dostra­
ja się do europejskiego tańca święte­
go W ita i zrywa jednym zamachem 
stosunki dyplomatyczne z Pragą. 
Czeskie Skoaa werke pracują dla 
Chin i Anglii i nie łase są na portugal, 
ską monetę. Pięć wieków temu była 
Portugalia panią świata, dziś nie liczy 
się z nią nawet państwo Benesza i 
Hodży. O tempora o mores. Prestiż 
to jednak wielka rzecz.

J. W .

A i i r o l  /l/ecyf o

S Z T U C Z K A  Z  M A L A R Z E M
Ów wieczór, w którym rozpoczy­

na się nasze opowiadanie, należał do 
kategorii tych, które sławią poeci 
wszystkich narodowości. Ponieważ 
wiadom o już, że chodzi tu o wiosen­
ny wieczór pełen zapachu jaśminu i 
purpurowych blasków zachodzącego 
słońca, zaniechamy jego szczegółowe 
go opisu.

Cichą i spokojną ulicą, do której 
tylko z dala dobiegał hałas i gwar 
nadsekwańskich bulwarów szła mło 
da dziewczyna. Była wyjątkowo pię­
kna. Na jej delikatnej twarzyczce le­
żał złocisty odblask zachodu. Jasne 
loki spadały niemal na ramiona, obci 
śnięte w zgrabny, granatowy kostiu- 
mik.

Pod numerem czterdziestym pią­
tym dużej kamienicy dziewczyna za­
trzymała się. Chwilę stała niezdecy­
dowanie, oglądając bramę i drzwi wej 
ściowe. W reszcie wolnym krokiem, 
wahając się nieco, weszła na czwarte 
piętro i cichutko zapukała do drzwi, 

oznaczone numerem czterdziestym 
trzecim.

Jan Baton rozmarzonym w zro­
kiem spoglądał na ozłocone zacho­
dzącym słońcem dachy Paryża. Jan 
Baton był literatem. Literatem co 
Prawda nieźbyt znanym, jeśli nie li­
czyć całej plejady kom orników i han 
dlarzy starzyzną, którzy go odwiedza 
li. Ale siedząc przy oknie : marząc., 
Baton oczyma wyobraźni widział swą 
wielką, przyszłą sławę. Nic dziwnego, 
że dotychczas nie napisał jeszcze cie­
kawych i wstrząsających książek, sko 
ro nie wychylił jeszcze nosa poza Pa­
ryż. Ale teraz rozpoczniemy nowy ro­
zdział życia. Cudowny i szczęśliwy

los przyniósł Balonowi pięćdziesiąt 
tysięcy wygranej. Jakże się ucieszył 
tą radosną nowiną. Teraz wyjedzie w 
świat, pozna obce kraje, a rój przezyć 
i wrażeń umożliwi mu napisanie nie 
jednej, a dziesięciu doskonałych i cie 
kawych książek. Już był gotowy do 
podróży. Na stole leżała nowiutka wa 
lizka, w niej piękne, nowe ubranie i 
wspaniały, walizkowy Remington, a 
bilet na lot Paryż —  Londyn w kie­
szeni.

I oto nagle cichutkie, skromne pu­
kanie do drzwi.

Któż to może być o tej porze, my­
ślał Baton, odchodząc od okna. E- 
nergicznie odsunął rygiel, otworzył 
drzwń i... osłupiał z wrażenia. Przed 
nim stała dziewczyna tak piękna, tak 
naświetlona blaskami zorzy, że mo­
gło się wydawać, iż to sama wiosna 
wtargnęła na smutne czwarte piętro 
czynszowej kamienicy.

—  Przepraszam —  powiedziała 
wiosna, rumieniąc się —  czy pan 
Aretin, artysta malarz? A może to 
tylko pański pseudonim, bo widzia­
łam inne nazwisko na tabliczce...

Baton drgnął wewnętrznym dresz­
czem. Jakaż ona cudna! Jak gdyby 
jaśniej się zrobiło w mieszkaniu, ty­
le promieni wniosła ze iobą . Nie przy 
znać się do tego malarza? Dziewczę 
odejdzie! A szkoda!

—  To ja, pro... proszę... niech pa­
ni wejdzie...

—  Pan ogłosił, że poszukuje m o­
delki? Zgodziłam się w ofercie, by 
pozować, a pan napisał, żebym przy­
szła. Oto więc jestem.

Przyjrzał się jej bacznie. Biedactwo 
jaka nieśmiała.

—  Tak, tak. poszukuję modelki... 
Niech mi pani wyoaczy, ze nie odra- 
zu się zorientowałem, ale byłem tak 
zamyślony... Jest mi bardzo przyjem ­
nie. Moje prawdziwe nazwisko brzmi 
Baton, Jan Baton, lite...

1 Baton boleśnie ugryzł się w ję ­
zyk. Modelka weszła do pokoju, roz­
glądając się lękliwie.

— Proszę, niech pani spocznie. Jak 
brzmi pani nazwisko?

—  Cóż to? Zapomniał pan? Prze­
cież pisał pan do mmel

—  Ach, proszę mi wybaczyć, mam 
tak słabą pamięć...

— O, wy artyści, wszyscy jesteście 
jednakowi nazywam się Iza Planąuet 
te.

Zapadł już zmrok i bliskość pięknej 
kobiety napawała Batona niepokojem 
i rozrzewnieniem. Był sam na sam z 
cudną nieznajomą, która wniosła pro 
mienie wiosny do jego mieszkania. 
Pomyślał: teraz albo nigdy.

—  Proszę —  powiedział —  niech 
się pani rozbierze w sąsiednim poko­
ju. Zaraz przystąpimy do pracy. Tym 
czasem —  wyjął z szuflady, gdzie le­
żała wielka wygrana, sto franków i 
wręczył modelce —  tymczasem niech 
pani weźmie tę sumkę na poczet ho­
norarium.

Dziewczyna ze wstydem, nieśmiało 
wzięła banknot i przeszła do drugie­
go pokoju. Baton przyłożył ucho do 
drzwi i usłyszał szelest zdejmowanej 
sukni. Krew uderzyła mu do głowy. 
W yobraźnia rozpaliła w jego oczach I 
błyski pożądania. Nie panując dłużej 
nad sobą, szarpnął drzwi, wszedł do 
pokoju, objął i przycisnął do siebie 
modelkę.

Modelka przelękła się i krzyknęła. 
Jan oprzytomniał. Ostatecznie prze­
cież, j'eśli chce mile spędzić dzisiej­
szy wieczór ,nie powinien je j płoszyć. P 
W rócił do pokoju, mówiąc:

—  Możemy rozpocząć pracę.
Ale w tej chwili przeraził się. Prze­

cież nie m a stalug, ani farb, ani p łó­
tna. Teraz oszustwo wyjdzie na jaw. 
Zaczął gorączkowo szukać jakiegoś 
ołówka i papieru. Ale dziewczyna już 
zorientowała się w sytuacji. Gorący 
rumieniec wstydu oblał je j twarz.

—  Oszukał mnie pan —  szepnęła z 
rozpaczą. —  Ach, omyliłam się, a 
pan to wykorzystał. Nie, niech pan 
nie zbliża się do mnie!

Balon był wyraźnie zawstydzony.
—  Tak —  bąknął. —  Proszę mi 

wybaczyć. Te sto franków może pa­
ni sobie zatrzymać...

—  Pan śmie jeszcze czynić mi nie­
przyzwoite propozycje?! Niech pan 
zatrzyma sobie swoje pieniądze!...

Rzuciła banknot na podłogę.
—  A teraz proszę wyjść i pozwolić 

mi się ubrać.
Po chwili była już gotowa i rzuciw­

szy na Batona zimne spojrzenie, wy­
szła.

* * *
Było mu ogromnie przykro. Pękł 

wiosenny kolorowy nastrój. Postano­
wił mimo to spędzić wieczór w ja ­
kimś lokalu. Długo patrzał przez o- 
kno dopóki w mrokach wieczoru nie 
znikła smukła postać w granatowym 
kostiumiku i jasnych lokach. Po tern 
sięgnął do szuflady, by wyjąć pienią­
dze. Tam, gdzie powinna leżeć wiel­
ka wygrana, znajdowała się kartecz­
ka z następującymi słówkami:

„Szanowny Panie Literacie.
Sztuczka z malarzem, poszukiwa­

nym przez modelkę, udaje mi się po 
raz czwarty w tym miesiącu. O pań­
skiej wygranej dowiedziałam się z 
gazet. Proszę się nie przejmować, bo 
ostatecznie ma pan niezły temat do 
noweli. Całuję Pana

Iza.*‘
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O NOWE WYBORY!

Jedyne wyjście z obecnej sytuacji 
politycznej: nowe wybory! Notujemy 
w tej sprawie głos publicysty „Na­
przodu44 p. K. Czapińskiego.

„Chcemy uczciwych —  pisze p. Cza­
piński —  powszechnych itd. wyhorów, 
by wreszcie rozległ się Głos Ludu! by 
zlikwidować hegemonię biurokracji i by 
odsunąć od wpływów rozpanoszone w 
ostatnich czasach warstwy posiadającel 
by utorować drogę do Rządów Luuowych 
w Polsce! A przede wszystkim —  by rea­
lizować rzecz najkonieczniejszą w Pol­
sce, a mianowicie przebudowę społeczną. 
I żeby wzmocnić siły obronne Polski' 
Sądzimy, że w procesie budowy dem o­
kracji polskiej powstanie Prawdziwa 
Konsolidacja Polski, bo oparta o zgodny 
front mas robotniczych, pracowniczych i 
chłopskich".

NIERÓWNE PTAKI
Według Wyspiańskiego ptak pta­

kowi nie jest równy.
I tak jest w istocie. Ale żeby mini­

ster ministrowi me był równy, i to 
zasiadający w jednym rządzie, w je­
dnym gabinecie —  tego żaden poeta 
nie przewidział.

A jednak tak jest —  twierdzi felie­
tonista „Tygodnia Robotnika44 Poor 
Jorik.

„O ministrze Poniatowskim prasa ob- 
szarnicza i konserwatywna wypisuje nie 
stworzone rzeczy, a to, że tworzy koł 
chozy w Polsce, a to że... premierem zo­
staje.

Nie wołam o cenzurę. Niech piszą. Ale 
dlaczego mnie nie wolno napisać, co są­
dzę o ministrze Becku".

A dalej:
„Przecież i ten minister i tamten mi­

nister ,

GDAŃSKI b ł ą d  i  i n n e  b ł ę d y

W  „Walce Ludu44 czytamy, że z 
Gdańska raz po raz nadchodzą wiado 
mości o prześladowaniu tamtejszej 
mniejszości polskiej. W iadom ość o- 
statnia opiewa, że dzieci polskie gwał 
tem porywa się do szkół niemieckich.

Równocześnie w Niemczech los lu­
dności polskiej jest coraz gorszy. 
Praw nie ma żadnych, szkół znikoma 
ilość, zagrożona zresztą zamknięciem 
a szykany i prześladowania rosną. 

Słusznie „W alka Ludu“ podnosi,
że

„Prasa demokratyczna ostrzegała od 
dawna, że polityka ustępstw na rzecz hi 
tlerowskich Niemiec musi doprowadzić 
do takiego groźnego dla nas stanu rze­
czy. Min. Beck trwał przy swojej linii, 
głosił uparcie, że pakty dwustronne (czy­
taj: pakt polsko niemiecki) wystarczą"

I jak było do przewidzenia
„Zasada ta okazała się fałszywa. Po 

opozycji niemieckiej w Gdańsku przy­
szła kolej na ludność polską. Czekamy 
na znak życia naszego ministerstwa 
spraw zagranicznych".

M.

L  egioffiscl
ANTONI KORNIK b. kapral II Bryga­
dy wydał książkę „MÓJ BATALION 
My, Byli Legioniści" Rewelacyjna treść 
Po konfiskacie, nakład drugi. Cena 
1 zł. 40 gr. z przesyłką'! Kraków, nl. 
Flerjańska 29. Również do nabycia 
w księgarniach krakowskich. 37/37

/  •kartą ża ło b n e j

Zg c n  leg. unisty
Dnia 23 brn. zmarł w szpitalu św. 

Łazarza prof. Leśkiewicz Stanisław, 
legionista b. 2 pp. Leg. Pol. Pogrzeb 
odbędzie się dnia 27 bm. o godz. 17 
z kaplicy cmentarza na Rakowicach.

Zarząd Oddz. Zw. Leg. Pol. prosi 
wszystkich kolegów o wzięcie jak nai 
liczniejszego udziału

rensaęjne zeznania świadków
w f;rocesie t=ieischem w ej

Wie ona 'utnie ża d n e j łączności m ią d zą  tą 99sprawą**
a żo n ą  j» .  m in .  Hościałkow skieąo — tw ie rd zi za ró w n o  p r o ­

k u ra to r ja k  i obrona•
Jako pierwszy świadek w dniu dzi­

siejszym składała zeznania Józefa 
Partykowa, urzędniczka sądu okrę­
gowego w Tarnowie, pracująca jako 
pom ocnik kancelaryjny.

Starała się ona o przeniesienie służ 
bowe do Jasła. W  tym celu wniosła 
do prokuratury sądu okręgowego w 
Jaśle w maju 1936 r. podanie, które 
jednak odrzucono.

Ponieważ jednak świadek chciał 
koniecznie uzyskać to przeniesienie, 
przeto zwróciła się ona do osk. Flei-

scherowej, do której skierował ją 
adw. Goldberg, oświadczając jej, że 
Fleischerowa ma wielkie poważanie 
i znaczenie u prezesowej W andy Pa- 
rylewiczowej.

Z pom ocą W andy Parylewiczowej 
miała Partykowa uzyskać posadę. O- 
świadcza świadek, że za tę sprawę 
Fleischerowa nie żądała jakichkol­
wiek świadczeń.

Jako następny świadek stanął przed 
trybunałem Saul Fasten.

O Ś W IA D C Z E N IE  P R O K U R A T O R A
Przed przystąpieniem do przesłu­

chania niniejszego świadka, złożył 
prokurator oświadczenie, że przeciw 
adw. Goldbergowi wszczęto w Izbie

Adwokackiej postępowanie dyscypli­
narne.

Saul Fasten, starszy człowiek, jest 
krewnym oskarżonego Hochmana.

S P R A W A  Z A P R Z Y S I Ę Ż E N I A  Ś W IA D K A
Ponieważ Fasten jest krewnym je­

dnego z oskarżonych, przeto zacho­
dziła konieczność zaprzysiężenia te­
go świadka.

Tymczasem wstaje prokurator Gar 
baczyński i składa oświadczenie, w 
którym sprzeciwia się zaprzysiężeniu
go-

Na to adwT. Arnold w dłuższym w y­
wodzie uzasadnia swe przeciwne sta­
nowisko.

W  sprawie tej chodziło prokurato­

rowi o to, że Fasten starając się o in­
terwencję u Parylewiczowej przez 
Fleischerową, wpływał na swobodną 
decyzję sędziów i nakłaniał ich po­
średnio do stronniczości.

Sąd sprzeciwia się zaprzysiężeniu 
go-

Jeszcze dwukrotnie zabierają głos 
strony.

Adw. dr Arnold uzasadnia jeszcze 
raz swój wniosek.

Dobitne ośw iadczenie a d w . A rn o ld a
W olno —  mówi obrońca —  tego 

czy innego —  z pośród uwikłanych w 
tę sprawę panu prokuratorowi sa­
dzać tego lub owego na ławie oskar­
żonych, ale musi być zachowana z 
punktu widzenia prawa na zasadzie 
sprawiedliwości równość między 
świadkami.

Jeśli pan prokurator domaga się 
odmówienia złożenia przysięgi świad 
kowi Saulowi Fastenowi, to czemuż 
nie zastosował tego samego środka 
w obec świadka Sanowskiego, świad­

ka Kuźniarskiej i szeregu innych, 
skoro stanowisko tych osób w- tym 
piocesię^było zupełnie identyczne.

Odwołuję się —  woła obr. Arnold 
—  do wczorajszego oświadczenia pro 
kuratora Żeleńskiego, by nie zaogniać 
sprawy, by ją dla ogólnego dobra 
prowadzić w atmosferze beznamięt- 
ności.

Sąd po dłuższej naradzie przystę­
puje do przesłuchania świadka bez 
przysięgi za zgodą obrony.

Zeznaniu świadka
Z końcem 1932 r. —  zeznaje świa­

dek —  kupiec z Rozwadowa zapo- 
zwał przed sądem okręgowym w Rze­
szowie Pinkasa Kalba i jego żonę o 
uznanie kontraktu kupna-sprzedaży 
realności zawartego między pozwany 
mi, za bezskuteczny i o wykreślenie 
dotyczącego wpisu prawa własności 
z ksiąg hipotecznych.

Sąd przysądził powództwo Faste­
nowi.

W  końcu wyrok stał się prawom o­
cny.

VV toku rozpoznawania sprawy w 
instancjach odwoławczych, starały 
się strony —  jak zapodaje akt 
oskarżenia —  o uzyskanie korzystne­
go dla siebie wyroku. Stwierdzono, 
że starano się o to przez Wandę Pa- 
rylewiczową.

Na pytanie przewodniczącego, czy 
nie uwążał tego sposobu interwencji

za nieuczciwy, odpowiada że tak nie 
myślał, sądził bowiem, że jest to iden 
tyczny sposób załatwienia sprawy jak 
i przez adwokata.

Adwokat —  powiada —  tak samo 
by to zrobił ale dłużejby to trwało, 
dlatego też bardzo chętnie skorzystał 
z pośrednictwa wysokiej osobistości 
jak p. Parylewiczowa.

Przewodniczący pyta, dlaczego się 
jednak nie zwrócił do adwokata, sko 
ro on takie sprawy z urzędu zała­
twia.

W ówczas to świadek oświadcza zu 
pełnie wyraźnie, że adwokat bierze za 
to pieniądze, a on to miał zńpełnie za 
darmo, Fleischerowa bowiem nie 
wzięła za swą interwencję 

ani grosza.
Jako następny świadek staje przed 

trybunałem Stanisław Syrowy, pre­
zes sądu okręgowego w Tarnowie.

Ze zn a n ia  prezesa S . 0 . w  T a rn o w ie
Świadek w swoim czasie otrzymał 

list od Fleischerowej, w którym ta 
prosi go o przyspieszenie sprawy I- 
zydora Fleischera.

Prezes na skutek tego, że od czasu 
ostatniego zajęcia się sprawą upły­
nął już dłuższy czas, (półtora roku) 
uważał prośbę za słuszną.

Za tą sprawą miała również pro­
sić żona p ministra Kościałkowskie- 
go, która oświadczyła, że zna tę ro­
dzinę jako bardzo porządną. Jednak­
że później, gdy sprawa Fleischera

przeszła już przez wszystkie instan­
cje, jako przegrana, gdy potem w ró­
ciła po rozpoznaniu przez sąd naj­
wyższy do sądu okręgowego w Tar­
nowie, zwrócili się Fleischerowa e do 
Parylewiczowej, by interweniowała u 
świadka.

W anda Parylewiczowa napisała 
rzeczywiście list interwencyjny w gru 
dniu 1934 r. do prezesa Syrowego, 
prosiła o przyspieszenie sprawy, „aby 
sprawiedliwości stało się zadość".

Prezes Syrowy oświadcza na py­

tanie prokuratora Garbaczyńskiego, 
że z treści listu zdawało mu się zu 
pełnie jasno, że interwencja jest zu­
pełnie bezinteresowna, że chodzi jej 
jedynie rzeczywiście o przyjście z po 
m ocą pewnym osobom, w tym w y­
padku Fleischerowej.

Po tym jednak, gdy interwencje 
Parylewiczowej się powtarzały, zmie 
nił swoje zdanie w sprawie jej inter- 
wencyj, określając je jako próbę w v 
warcia nacisku na swobodną decyzję 
sędziowską, a prośba o „przyspiesze­
nie sprawy" była tylko pozorem i pu­
stym frazesem.

Prezes Syrowy opowiada, że gdy 
dostał jeden z listów, zmiął go -w ów- 
czas i rzucił, nie wiedząc nawet co 
się stało.

Adw. dr Arnold: Panie Prezesie. 
Czy na list pani Parylewiczowej w 
pierwszej sprawie pan prezes odpo­
wiedział?

Św.: Tak jest. Ale w treści listu 
dałem do zrozumienia, by prośby li­
stowne się nie powtarzały.

Na zapytanie sędziego Wasilewskie 
go wyjaśnia świadek bliżej sposób 
podejścia do listu i sposób zapatry­
wania się na tego rodzaju sposoby in­
terwencji na przyszłość.

O św iadczenie 
p ro k . Żeleńskiego

Po odejściu świadka wstaje proku­
rator Żeleński i składa następujące 
oświadczenie:

Z ust świadka, prezesa Syrowego, 
padło nazwisko żony p. ministra k o- 
ściałkowskiego. Padło ono przy spo­
sobności napisania listu p. Parylewi­
czowej do prezesa Syrowego, w któ­
rym rzekomo miała p. min. Kościał- 
kowska interweniować nń rzecz przy 
spieszenia sprawy Fleischerów.

Ponieważ mogłyby stąd wyniknąć 
jakiekolwiek mylne wnioski i inter 
pretacje, a abolntnie w interesie nas 
wszystkich leży, by najmniejszy cień 
podejrzenia nie padł na osoby, które 
absolutnie nie miały żadnego związ­
ku z niniejszą sprawą.

W nosi przeto o odczytanie części 
zeznań W andy Parylewiczowej, ty­
czącej tej sprawy, które sama Pa­
rylewiczowa odwołała i które stano­
wczo wykluczają jakiekolwiek łącze­
nie nazwiska p. kościałkowskiej z na 
zwiskiem W andy Parylewiczowej.

Ośw iadczenie 
o b ro n y

Adw. dr Arnold imieniem ławy o- 
brońców stanowczym głosem po­
twierdza stanowisko prokuratora.

Następuje odczytanie tej części li­
stu i sprawa została zupełnie wyja­
śniona. List zatem Parylewiczowej 
był kłamliwy i nie odpowiadający 

I prawdzie.

(Dokończenie na sir. 5-tej)

ł*rzeR»ieą w c zo ra j­
s ze j ro zp ra w ą

Jak wczoraj już informowaliśmy, przed 
trybunałem sędziów przeszli pierwsi świad­
kowie. Prezes sądu grodzkiego w Tarnowie 
Antoni Sanowski, jego żona, emerytowany 
prezes sądu okręgowego obecnie notariusz 
w Tarnowie Jacków. Niczego nowego do 
sprawy nie wnoszą. Uzupełniają jedynie błiż 
sze okoliczności już omawianych spraw.

Po tym jeszcze zeznają asesor notarial­
ny Winter Józef, adw. Schwerschafł z War­
szawy, rejent z Przeworska Kuźniarski i je­
go żona. W  czasie przesłuchania tej ostat­
niej, która zeznawała w sprawie Orzechow­
skiej, prokurator kilkakrotnie zmuszony był 
wnosić o odczytanie listów Orzcehowakiej, 
albowiem zeznania Kuźniarskiej sprzeczne 
były z treścią listów Orzechowskiej.
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KALENDARZ RZYM.-KATOLICKI

Sobota: Augustyna.
Niedziela: Jana Chrzciciela.

DYŻURY APTEK.
Dziś mają dyżur nocny apteki:- Szczepań­

ska 1, Kościuszki 18, Długa 66, Mikołajska 
4, Starowiślna 77, Kalwaryjska 27.

T  e a l r - A i f i o
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO
Nieczynny.

REPERTUAR KIN:
"ADRIA: „Ucieczka Tarzana
APOLLO: „Zamek tajemnic11
ATLANTIC: „W ielka miłość Beethovena“ 

ii „Tańczący pirai“ .
BAGATELA: „Kto ostatni całuie" i „N oc 

nrzed bitwa"
PROMlEN: „D aj mi twe serce1* i „Pan z 

milionami1*.
STELLA: „O czym marzą kobiety* i ,Bia 

ły majestat11.
SZTUKA: „Barkarola1*.
SWIT: „Przy kominku*1 i „Pat i Patachon 

jako dwa urwisy*1.
UCIECHA: „Łódź podwodna Nr. 9“
WANDA: „Poświęcenie*1 i „Kochana ro- 

•dzinka**.

st/ . o t o
SOBOTA, 28 SIERPNIA

12*25 „Melodie północy** w wykonaniu 
orkiestry Adama Hermana. 14 Koncert ży­
czeń. 15‘15 Muzyka. 16 „Uciekła mi piosen- 
ka“, wesoła audycja dla dzieci w opr. Zo 
fii Nawrockiej. 16*30 Recital śpiewaczy Ja­
niny Huppertowej. 16*55 Polska Kapela Lu­
dowa. 17*50 „Przez lasy i góry Szwajcarii 
Kaszubskiej*1 wygł. dr Stanisław Leszczyc- 
ki. 19 Recital fortepianowy Zbigniew-a Drze 
wieckiego, w programie utwory L. v. Bee- 
thovena. 20 Audycja dla Polaków zagranicą: 

^„Wesele Boryny** fragment z powieści Rey­
monta „Chłopi*1 w radiof. Antoniego Boh­
dziewicza. 20*55 Przegląd prasy rolniczej w 
opr. inż. , Ireny Niewodniczańskiej. 2i 05 
Arie operetkowe w wykonaniu Ireny Gadej- 
skiej i .Stefana Witasa. 21*45— 22 „Nowości 
literackie11 omówi Kazimierz CzachowTski. 
22 Muzyka taneczna w wTyk. Małej Oik. P. 
R. pod dyr. Zdz. Górzyńskiego i duetu Ja­
siński— Iwanyna. 23 Muzyka.

K I N G
Pierwszorzędny lakier do 
robót zewnętrznych i we­
wnętrznych, śnieżno biały 01 połysk porcelanowy.

Do nabycia we
wszystkich sklepach
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K ilka  s łó w  
o oknach

(g) Dzisiaj w godzinach porannych 
ulica Zwierzyniecka była widownią 
napozór drobnego wypadku. Oto lo­
kator mieszkania parterowego kamie 
nicy leżącej około składu węgla, ko­
rzystając z wczesnej pory, zapragnął 
wywietrzyć mieszkanie i otwarł okna 
które niestety otwierały się na zew­
nątrz.

I to stało się przyczyną wypadku.
Przechodzący ulicą jakiś zamyślo­

ny przechodzień, uderzył z całej siły 
czołem w ramę okiennicy i zdener­
wowany palnął pięścią w przeszkodę.

Oczywiście brzęk rozbitego szkła. 
Zbiegowisko itd.

Nas w tej chwili nie obchodzi po­
stępek przechodnia, którym zajęła się 
Policja, ale właśnie te okna, otwiera-

Kraków  ?o wieczora BBB

P R O C E S  F L E I S C H E R O W F J
( D o l t o i i c z e i f i e  z e  sir* 4 -tej)

Następnym świadkiem jest Klara I Na zapytanie przewodniczącego o-
Tauhowa, która została sprowadzona I świadcza, że nie mogła się stawić na
przymusowo w asyście posterunko- I czas wskutek choroby,
wego. I

Z n ó w  sprawa zaprzysiężenia
Taubowa jest wdową. Co do zaprzy 

siężenia, zachodzi ta sama kontrower 
sja między obroną a prokuratorem:

I znowu obrońca dr Arnold zmu­
szony jest przytaczać przykłady, że 
niektórzy z pośród świadków, jak O-

rzechowska czy Kuźniarska, nakła­
niały i naciskały na Fleischerową, a 
więc podżegały do interwencji, a mi­
mo to nie czyniono kwestii co do 
odmówienia im złożenia przysięgi.

C z g  rńaępyinć?
Taubowa oświadcza. Ja może po 

polsku dobrze się nie wyrażam, czy 
mogę przeto prosić, gdy nie zrozumię 
pytania, o powtórne zapytanie?

Przew.: Może pani, może, aby pa­
ni wszystko zrozum ała i złożyła pra­
wdziwe zeznania.

Taubowa chciała syna swego umie 
ścić na posadzie administracyjnej" na 
miejscu zmarłego męża. Syn ukończył 
wyższe studia.

Starała się przeto u odpowiednich 
władz, ale na miejscu, gdzie miał być 
przyjęty syn, urzędował wkrótce ktoś 
inny.

Oświadcza ona, że to dlatego, że 
jest Żydem, przeto nie został przyję­

ty na państwową posadę.
P. Fleischerową, jej znajoma z te­

go samego miasta, chętnie chciała jej 
pom óc przy umieszczeniu syna na po 
sadzie przez poszukanie jej protek­
cji.

Na pytanie sędziego, czy żądała za 
to pieniędzy, świadek stanowczo za­
przecza.
Fleischerową czyniła to zupełnie bez­
interesownie, a o pieniądzach w ogó­
le mowy nie było.

Po tym już się z Fleischerową wię­
cej nie widziała.

Prok. Żeleński: Czy pani oświad­
czyła, że zgodzi się pani, by się syn 
jej przechrzci!?

B od a jbym  tu trupem  p a d ła ...
Osk. wzburzona: Co ja taliie rze­

czy miałabym mówić. To jest'niepra­
wda. Bodajbym tu trupem padła, gdy

bym takie rzeczy miała powiedzieć.
Adw. dr W oźniakowski powraca 

do sprawy asesora Józefa Wintera,

który nagabywał męża Taubowej o 
staranie się dla niego o notariat.

Ja k  pytać?
W  tym punkcie rozprawy następu­

je dość zabawny moment odnośnie 
do sposobu stawiania pytań ze stro­
ny obrony, w szczególności przez w 
tej chwili pytającego obrońcy W o­
źniakowskiego.

Obrońca nie mógł ,,wyleźć“  ze 
świadkiem, tak nawet, że przewodni­
czący użyć musiał słówka niemieckie 
go „aufgeregt“ , by świadek pytama 
rozumiał.

C zy to jest takie 
w a żn e ?

Przy zadaniu pytania przez adw. 
dra Arnolda, czy świadek pamięta, 
z czyich ust padło słowo o prezen­
tach czy z jej, czy z ust. osk. Flt-i- 
scherowej, świadek nie długo się za­
stanawia i w końcu, nie pamiętając 
widocznie, zapytuje, czy to jest ta­
kie ważne?

Oczywiście wywołuje to wesołość 
na sali sądowej.

Ponieważ jest to ważny moment dla 
sprawy, zabiera głos osk. Fleischero- 
wa i dopiero przypomina ten passus 
sprawy

Świadek potwierdza to oświadcze­
nie, złożone przez osk. Fleischerową.

L O K A U T  W  rIR M IE  T E M P E L H U f  i 6 R U N
W e firmie Tem pelhof i Rriin, Stra 

dom 15, wybuchł lokaut. Pracownicy 
wysunęli żądania: 1) odpowiedniego 
traktowania, 2) cofnięcia wypowie­
dzenia, 3) zawarcia umowy zbioro­
wej. W  odpowiedzi na to p. Tempel-

N ie o s tro żn y
cyklista

Onegdaj w godzinach południo­
wych na ulicy Lubicz został potrąco­
ny przez tramwaj Stokłosa Aleksan­
der, lat 18, pom ocnik elektromonter- 
ski zam. przy ul. Grabowskiego 1. 16 
w chwili, gdy wjechał rowerem po­
między dwa wymijające się wozy 
tramwajowe.

W  zderzeniu Stokłosa doznał lek­
kiego uszkodzenia ciała, a rower u- 
legł całkowitemu zniszczeniu. Nieo­
strożnym cyklistą zajęła się policja.

O m d la ł z  głodu
Przechodzący w dniu wczorajszym 

w godzinach wieczornych ulicą Zy­
gmunta Augusta Jan Rogoziński, lat 
72, bez stałego miejsca zamieszkania 
osłabł i przewrócił się na chodnik.

Zawezwane Pogotowie ratunkowe 
stwierdziło, że Rogoziński osłabł sku­
tkiem wyczerpania i udzieliło mu pier 
wszej pomocy.

Po udzieleniu pomocy Rogoziński 
odszedł o własnych siłach.

jące się na zewnątrz, a których w 
naszym mieście jeszcze jest duża 
ilość.

Może ostatni wypadek zwróci uwa. 
gę lokatorów takich mieszkań, żeby 
nie otwierali okien wtedy, kiedy na 
ulicy ruch —  a kiedy już zechcą, to 
aby postarali się, by przerobiono o- 
kna z otwierających się na zewnątrz, 
na wewnętrzne.

W ydatek minimalny, a bezpieczeń 
stwo na tym zyska.

hot zamkną przedsiębiorstwo i usu­
nął pracowników z pracy. Pracowni­

cy ogłosili strajk okupacyjny, bloku­
jąc wejścia do przedsiębiorstwa.

Tragiczny ża rt z  „duchem "
W  Ząbkach pod Warszawą, 40-let- 

ni Antoni Górecki, handlarz, chcąc 
nastraszyć żonę swą Jadwigę, posta­
nowił przebrać się za „ducha**.

Gdy nadszedł wieczór Górecki o- 
krył się prześcieradłem i zapukał do 
drzwi swego mieszkania. Żona G. o- 
tworzyła drzwi i ujrzawszy białą po­
stać, poczęła przeraźliwie krzyczeć, 
wzywając pom ocy. Na alarm nadbiegł 
sąsiad Władysław Jagiełło z rewolwe 
rem w ręku. Rozległ się wystrzał i

„duch“  z okrzykiem „Jezus! MOri5!“  
—  runął na ziemię. Jakież było prze­
rażenie Góreckiej, gdy w rzekomym 
„duchu** poznała swego męża. Ofiarę 
nieszczęsnego żartu przewieziono po­
ciągiem na dworzec Wileński, dokąd 
wezwano Pogotowie. Lekarz stwier­
dził ranę postrzałową klatki piersio­
wej na w}dot i po opatrunku prze­
wiózł G. do szpitala Dz. Jezus. Poli­
cja pow. warszawskiego sporządziła 
protokuł.

Centralny Z w . P r z e m y ś l, i Kupców
Zgłosił się do naszej redakcji p. dr 

Ignacy Arnold, który oświadczył, że 
z inicjatywy żyd. działaczy gospodar­
czych Kongresówki, branży alkoho- 
lowo-gospodarczej, powstaje Central­
ny Związek przemysłowTcówr i kup­
ców alkohołowo-gastronomiczny w

Warszawde z oddziałami w Kra 
w ie, Lw-owde, Łodzi i W ilnie. W  t 
celu odbędzie się w przyszłym mic 
cu ogólno-polski Zjazd przedsta 
cieli tego przemysłu i handlu w n 
kowie.

WcMdBBżągcśa B*udnf*tgo 
na fe/sl(leoo

Abrain W ajs, radny miejski Rawy 
Mazowieckiej, podjął się za pośred­
nictwem swej żony Ity, dostawy pa­
py dla zarządu miejskiego Rawy Maz. 
Zamówioną papę przyjmował ławnik 
miejski, Aleksander Gradowski, któ­
ry stwierdził, że gatunek dostarczonej

papy jest dużo gorszy od zamów one- 
go transportu.

Powiadomiono burmistrza i staro­
stwo. Wajsa zawieszono w urzędowa­
niu i wytoczono mu spraw-ę. Sąd ska 
zał pomysłowego radnego na 3 mie­

niące więzienia.
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T P y B U N \  S P O R T O W A
Hor i . op piłkars <ie na n ie d zie l

Nadchodząca niedziela bidzie aru- 
gą w mistrzostwach ligi okręgowej,
a równocześnie zainauguruje mistrzo 
stwa klasy A w obydwu grupach. Na 
starcie w lidze okręgowej znajdzie się 
tym razem też tylko 8 zespołów, któ 
re w następującym zestawieniu sto­
czą walkę o punkty: Makkahi— Ko­
rona na boisku Makkabi przed sę­
dzią p. dr Lustgartenem, zechcą się 
zrehabilitować za poniesione w pier­
wszym tygodniu porażki. Forma obu 
drużyn wskazuje na większe szanse 
gospodarzy, gdyż grali oni w przegra 
nym z Krowodrzą ir»aczu wcale do­
brze, natomiast Korona wypadła 
wprost beznadziejni a. Poza tym za 
gospodarzami przemawia własne boi­
sko. Tradycyj ..e derby grzegórzeckie 
Grzegórzecki— Olsza odbędą się na 
boisku pierwszego. Dotychczas Olsza 
napotykała w swym rywalu przeciw­
nika nieprzyjemnego i prawie zaw­
sze mu ulegała. Dopiero na wiosnę 
złamała drużyna kolejowa tradycję, 
remisując na Grzegórzkach, a i tym 
razem wszystko przemawia za gość­
mi, którzy w przeciwieństwie do go­
spodarzy, są doskonale przygotowa­
ni. Sędziował będzie p. Ileitner. Re­
zerwa Wisły gości u siebie Fablok. 
Pogrom cę Makkabi, Krowodrzę, bę­
dzie miała u siebie rezerwa Cracovii. 
Krowodrza nie przedstawia obecnie 
wybitnej klasy, jest jednak trudnym 
do pokonania przeciwnikiem, a tym 
bardziej dla Cracovii, która nie zaw­
sze gra ambitnie. Specjalną klasę dla 
siebie stanowi mecz Podgórze— Nad- 
wiślan. Ni to liga okręgowa, ni to A- 
klasa, boć jest to mecz z wiosny br., 
lecz ubiegłych mistrzostw. Mecz ten 
jak wiadomo, wygrał Nadwiślan 
11:0, a wobec wyraźnego podłożenia 
się Podgórza, zostaje on powtórzony. 
Tu typujemy bez zastrzeżeń Nadwi­
ślan i to nawet z wynikiem, który na- 
pewno będzie dwucyfrowy. W  A kla­
sie grają w grupie pierwszej, Czarni 
z Bocheńskim i Volania— Unia. W  o- 
bydwu wypadkach gospodarze stają 
jako faworyci do zawodów. Reszta 
spotkań nie może się odbyć, bo Ka­
bel, Lagiewianka i Legia zajęte są roz 
grywkami o wejście do ligi okręgo­

LWOWSKA LIGA OKRĘGOWA
Ubiegłej niedzieli nastąpił start do 

jesiennych rozgrywek piłkarskich o 
mistrzostwo lwowskiej Ligi Okręgo­
wej. Do zawodów stanęło 14 drużyn, 
z czego 12 rozegrało ze sobą mecze 
we Lwowie, a dwie zaś w Przemyślu.

W yniki spotkań są następujące: we 
Lwowie: Hasmonea— Ognisko 0:0, Po 
goń IB— Resovia 0:3 (0:3), LTkraina 
-—Korona 2:2 (1:2), Sokół— Junak
4:0 (2:0), Czarni— RKS. 0:0, Pogoń 
(Stryj)— Lechia 5:3 (3:1). W  Przemy­
ślu: Polonia— Czuwaj 4:2 (2:1).
MEULENBERG MISTRZEM ŚWIA­

TA NA SZOSIE

Przed paru dniami odbył się w Ko­
penhadze na kolarskich mistrzo­
stwach świata wyścig szosowy zawo­
dow ców  na dystansie 300 kim. Mi 
strzostwo świata na szosie zdobył 
Belg Meulenberg, który wymieniony 
dystans przebył w 7 godzin 59 min. 
48 sek. Średnia szybkość zwycięzcy 
wynosiła 37 kim. na godzinę.

2 HOKEJOWE DRUŻYNY KANA­
DYJSKIE PRZYJEŻDŻAJĄ DO EU­

ROPY

Kanadyjski związek hokejowy po­
stanowił wysłać w najbl*?Tsf:ym sezo­
nie zimowym dwie drużyny hokejo­
we do Europy. Wysłane zostaną 
mistrz Kanady Sndbnry Tigers i Sa- 
skatoon Ali Stars. Bardzo możliwe, 
że do Europy przyjedzie również dru 
żyna hokt-jowa ze Stanów Zjednoczo­
nych A. P.

wej. Natomiast w drugiej grupie od­
będą się wszystkie spotkania. Na pier 
wszy ogień idzie mecz Siła— Hagi- 
bor. Derby żydowskie cieszą się zaw­
sze dużym zainteresowaniem, a to 
dlatego, że nigdy nie da się przewi­
dzieć wyniku. Skawinka gra u siebie 
z beniaminkiem Dąbskim. Mecz bę­
dzie bardzo zażarty, a Dąbski mimo 
obcego boiska ma szanse na zdoby 
cie punktów. Mecz Lobzowianka- — 
Sparta powinien przynieść zwycię­
stwo Sparcie. Jutrzenka gra w Pro­
kocimiu, gdzie napewno pozostawi 
pierwsze punkty, gdyż u drużyny tej 
nie znać znacznej poprawy, a osta­
tnio w ogóle me grała. Gorący mecz 
będzie na Prądniku. Prądniczanka 
gra z wicemistrzem grupy krakow

Na ostatnim posiedzeniu zarząd 
PZPN. zajmował się kwestią podzia­
łu terytorialnego podokręgu kielec 
kiego.

Podokręg ten został przydzielony 
jako podokręg autonomiczny do kra­
kowskiego OZPN. przy czym mistrz 
podokręgu rozgrywać będzie finało­
we spotkania z mistrzami ki. A. okrę 
gu krakowskiego. Jedynie Staracho­
wicki Klub Sport, został przydzielo­
ny do Ligi okręgowej warszawskiej

m U R O K
NAJLEPSZA FARBA PRZECIWKO P.DZY 

Patent we wszystkich krajach kontynentu.

Do nabycia w fabryce KRAKÓW -  
PODGÓRZE, ulica Wielicka l . 85.

Nowy rekord świata ustanowił lek­
koatleta irlandzki d ‘Callagen w rzu­
cie młotem, osiągając wynik 59,74 m. 
Poprzedni rekord Ryana (USA) wy­
nosił 57.77.

Max Baer— Braddock, mecz dwu 
eksmistrzów świata odbędzie się we 
wrześniu w San Francisco.

W  dążeniu do higieny naszego mia­
sta poczyniony został nowy, bardzo 
poważny krok. Na ostatnim posiedze­
niu Rady miejskiej m. Jasła uchwa­
lono przeznaczyć sumę 10 tysięcy zło 
tych na plany i kosztorysy mających 
powstać wodociągów miejskich. Na 
tym samym posiedzeniu postanowio­
no wybudować w Jaśle nowoczesną 
chłodnię, kosztem 70 tysięcy złotych.

W  Odrzykoniu koło Krosna wy­
buch pożar w zagrodzie Klemensa 
Filipa. Pastwą ognia padł dom mie­
szkalny i stodoła. Straty nieznaczne, 
wynoszą ok. 800 zł. Znacznie groźniej 
szy w skutkach pożar wybuchł w Jo­
dłowej p. Jasło w stodole Franciszka 
Sztorca -Od ognia zajęły się wszystkie 
sąsiednie zabudowania, które bez w y­
jątku spłonęły. Szkody sięgają wedle 
prowizorycznych obliczeń ponad 
8000 złotych, z czego zabudowań ube­
zpieczonych było na sumę 3000 zł. Za­
chodzi przypuszczenie zaprószenia

REPERTUAR KIN
Harmonia: „M iłość szpiega" (Jar- 

mila Nowotna i Iwan Petrowicz).
Sokół: „Świecznik królewski".

skiej Nowowiejskim. Trudno w tym 
spotkaniu typować zwycięzcę. Obie 
drużyny grają dobrze i ambitnie, to 
też o zwycięstwie zadecydować może 
własny teren. W  tym samym dniu od 
będą się jeszcze dwa spotkania o wej 
ście do ligi okręgowej. Legia w re­
wanżowym spotkaniu ze Związkiem 
Strzeleckim zechce napewno „utrą­
cić" leadera, ale wątpliwe jest, czy 
jej się to uda, bo drużyna prowincjo 
nalna zdaje się być znowu we formie. 
Kabel, który ma jeszcze nikłe szanse, 
nie będzife^miał ciężkiej roboty z La 
giewianką, która „uparcie" kroczy 
na ostatnim miejscu. W  jutrzejszym 
numerze podamy szczegółowy pro­
gram imprez sportowych na terenie 
Krakowa i jego prowincji.

z tym, że klub zobowiązał się do zwra 
cania klubom warszawskim przyjeż­
dżającym do niego na zawody 40 
proc. kosztów przejazdu. Udział Sta­
rachowickiego KS. w rozgrywkach w 
Lidze warszawskiej obowiązuje już 
od mistrzostw tegorocznych.

IMicjuwku
Iso Hollo i Hoeckert nie przyjadą

do Warszawy. Związek fiński nade­
słał do Warszawianki pismo, że z po­
wodu meczu Anglia- Finlandia przy­
jazd długodystansowców Hoeckerta 
i Iso Hollo na zawody w dniu 4 i 5 
września został odwołany.

Mistrzostwa Węgier w piłce nożnej
rozpoczęły się w niedzielę. W  jedy­
nym spotkaniu Phóbus pokonał Boc- 
skay 4:1 (2:1).

Mistrzostwa ligi czeskiej rozpoczę­
ły się w niedzielę. Sensacją były zwy 
cięstwa obu beniaminków ligi, Sler- 
skiej Ostrawy i Pardubic. W yniki: 
Slerska Ostr. — SK. Bratislava 4:1 
(1:1), Vict. Żiżkoy— Vict. Pilzno 0:0, 
Żidenice— Kladno 2:0 (0:0), Sparta—  
Slavia (derby prasie) 2:1 (2:1), Pardu

Imprezę tę finansować będzie 25 ty­
siącami zł. Fundusz Pracy, 20 tysię­
cy zł. daje magistrat, a pozostałe 25 
tysięcy pożyczy się w BanKU Gospo­
darstwa Krajowego. Równocześnie 
uchwalono przeznaczyć 20 tys. zł. ja ­
ko uzupełnienie prawić że wyczerpa­
nego kapitału zakładowego Komunal- 
nepj Kasy Oszczędności m. Jasła.

ognia przez włóczęgów, którzy schro­
nili się w stodole przed deszczem.

ZUCHWAŁY NAPAD NA 
PRZECHODNIA

Na niejaką C. M. napadło w Sob- 
niowie —  wsi dwóch zwyrodnialców, 
którzy usiłowali ją zgwałcić. Napad­
nięta wszczęła alarm, napastnicy je ­
dnak nadal ją gonili, bijąc otiarę 
swych wyczj nów po plecach i po gło­
wie. Dopiero w okolicy cmentarza ży- 
dow-skiego, gdzie panuje żywszy ruch 
napastnicy zbiegli. O wypadku po­
wiadomiono posterunek P. P. Ze 
swej strony sołtys tej wsi powinien 
zapewnić bezpieczeństwo przechod­
niom.

MECZ POLSKA— NORWEGIA 
W  PIŁCE NOŻNEJ ZAKONTRAK­

TOWANY
Zarząd PZPN. zakontraktował nie­

spodziewanie jeszcze jedno spotka­
nie międzypaństwowe na bieżący se­
zon. W czoraj wpłynęła propozycja 
od Norwegii rozegrania meczu w Pol 
sce w październiku lub listopadzie. 
PZPN. postanowił rozegrać mecz Pol 
ska— Norwegia 24 października, pra­
wdopodobnie w Warszawie. Rewanż 
odbędzie się w roku przyszłym na 
wiosnę w Oslo. Z Norwegią, jak wia­
domo, mieliśmy grać początkowo w 
jednej grupie w mistrzostwach s »via- 
ta.

MECZ LEKKOATLETYCZNY 
LW ÓW — JAROSŁAW POD ZNA­

KIEM ZAPYTANIA
Na dzień 5 września br. został wy 

znaczony w Jarosławiu międzymia 
stówy mecz lekkoatletyczny Lwów—  
Jarosław o puchar przechodni gen. 
W ieczorkiewicza.

Jak nas informują, jest mało praw 
dopodobnym, czy poważna ta impre­
za sportowa dojdzie w bieżącym ro­
ku do skutku. Na przeszkodzie bo­
wiem stoją przede wszystkim wzglę­
dy finansowe. Poza tym Jarosław nie 
jest w stanie skompletować reprezen­
tacji, gdyż dotąd nie przeprowadzo­
no odpowiednich zawodów elimina­
cyjnych.

O ile więc mecz ten nie dojdzie do 
skutku, puchar gen. W ieczorkiewi­
cza przejdzie na własność repr Lwo­
wa, jako dwukrotnemu zwycięzcy 
spotkań.

s p o r t o w e
bice— Nacliod 2:1 (0:0), SK, Pilzno—  
Prościejów 7:4 (3:1).

Uroczystość dla uczczenia Nojego
zorganizowali pracownicy Tramwa­
jów Miejskich w Warszawie, gdzie 
Noji jest zatrudniony. Nojego powita 
no u wejścia marszem, po czym wrę­
czono mu pamiątkową papierośnicę 
(!) i wygłoszono szereg przemówień. 
Było to wyrażeniem uznania kolegów 
pracy naszego długodystansowca dla 
jego dwu zwycięstw w meczu z Niem 
cami.

Wajsówna wyjechała do Mona­
chium, gdzie w niedzielę spotka się 
ze swą groźną rywTalką Gizelą Mauer- 
meyer. Łodzianka jest w dobrej kon­
dycji fizycznej, swój urlop wykorzy­
stała w Pabianicach, gdzie pilnie tre­
nowała do pojedynku.

Rzeszów

B ó jk a  na za b a w ie
Podczas zabawy u Andrzeja Radaw 

ca w Głogowcu obok Rzeszowa wyni­
kła bójka pomiędzy Stanisławem, Wła 
dysławem i Janem Lewciami a Fran­
ciszkiem Sojką. Sojce przyszedł z po­
mocą kolega Jan Leja, który chcąc 
rozdzielić bijących się został pokłu­
ty nożami i pobity pałkami do tego 
stopnia, iż padł nieprzytomny na zie 
mię.

Stanisław Lewcio korzystając z o- 
gólnego zamieszania wyciągnął z kie­
szeni Sojka pulares, w którym znajdo 
wało się około 1200 zł. Obecnie cała 
trójka stanęła przed sądem okręgo­
wym w Rzeszowie, do winy się nie po 
czuwa. Sąd jednak w wyniku przepro 
wadzonej rozprawy skazał ich na ka­
rę od 6 do 7 miesięcy więzienia i na 
zapłacenie kosztów leczenia. Bronił 
adw. dr Czarnek, powództwo cywil­
ne wnosił adw. mgr Wiener.

POWIESIŁ SIĘ W  LESIE
Przechodzący lasem w Borku No­

wym ludzie zauważyli wiszące na 
drzewie zwłoki jakiegoś osobnika. 
Jak się okazało wisielcem był umy­
słowo chory 35-letni Franciszek W y­
braniec, który kilka dni temu wyda­
lił się z domu.
TEATR WIELKI MIASTA POZNA­

NIA W  RZESZOWIE
W  piątek dnia 27 bm. w sali Soko­

ła wystawi Teatr W ielki miasta Po­
znania operetkę pt.: Rose - Marie.

A u to n o m ic zn y podokręg k .e le tk i
przydziefong tła  r a k .  O. Z . P. (W.

J a s ło

Jasło o trzym a  wodociągi

Dwa groźne pożary
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Telefon zainstalowano j edynie 
po to, by cesarz mógł udzielać przez 
lokaja Katarzynie lub hrabiemu 
Paar-‘owi pewnych nagłych inform a­

c j i  i łączony był tylko z willą przy

„Wielmożna Pani“ wiedeńskiego dworu

Gloriettengasse, lub jej pałacem wie­
deńskim na Kartnerstrasse.

Ani w Burgu, ani w Schónbrunnie 
nie było łazienek —  i nawet Katarzy­
nie nie udało się mimo licznych prób 
nakłonić cesarza do przebudowy pry­
watnych apartamentów w tym kie­
runku. Ubikacja między sypialnią a 
gabinetem używaną była za toaletę i 
tu właśnie umieszczono telefon.

Humoru cesarza nie m ógł nikt ni­
gdy odgadnąć, potrafił się zawsze o- 
panować i świetnje< maskować. Coś 
tylko dwa razy uniósł się tak dalece 
że nawet bardzo głośno krzyczał, raz, 
gdy mu doniesiono, że arcyksiążę Ot­
to, kompletnie pijany, ubrany tylko... 
w pas, na którym zwisała szabla —  
resztę bowiem garderoby zostawił w 
seperatce —  zaatakował w dość nie­
przyzw oity  sposób w restauracji Sa- 
chera —  jakąś angielską lady. Dru­
gi raz, gdy Franciszka Ferdynanda za 
stał w swoim pokoju z czego nie mógł 
się wytłumaczyć co właściwie szukał, 
za czym przyszedł tak tajemniczo. 
Jak rzadko widywano go w gniewie, 
tak też rzadko i w radości z uśmie 
chem.

Smoleń, długoletni, wierny lokaj 
cesarski opowiadał, że raz tylko w 
życiu widział cesarza śmiejącego się 
szczerze z całego serca.

Odwiedziny Katarzyny, poufne z

Mlioner chciał zostać
Nowy Jork, w sierpniu.

Jacąues Lcbaudy, „cesarz Sahary", 
był niezwykłym milionerem, Z pamięt­
nika jego żony mrs. Marguerity Lebau- 
dy, która utonęła podczas katastrofy pod 
Long lsland, dowiadujemy się niezna­
nych dotychczas szczegółów z życia Le- 
baudy‘ego.

Jeden z przyjaciół Lebaudy pora­
dził mu pewnego dnia, by został ce­
sarzem.

—  Twoje pieniądze i moja głowa —  
.jestem pewien, iż zostaniesz samo­
dzielnym władcą twego własnego, 
małego świata!

Paryskie powdetrze wieczorne (ro­
zmowa ta miała miejsce na tarasie 

Jednej z najelegantszych kawiarni pa­
ryskich) oraz mocny apertif dodały 
skrzydeł fantazji trzeźwemu zwykle 
Amery kaninowi, który w końcu prze- 
A'rócił zupełnie w głowie Lebaudy. 
Właściwie pomysł był doskonały: je ­
śli się oddziedziczyło taki majątek 
po ojcu, jak Jacąues Lebaudy, m o­
żna przecież odegrać na śwdecie ja­
kąś specjalną rolę! Gdzie jednak po­
trzebny jest cesarz? DwTaj przyjacie­
le namyślali się przez kilka minut, 
Wreszcie Amerykanin oświadczył, że 
ludność Afryki Północnej z pewno­
ścią będzie szczęśliw'a, gdy nią będzie 
rządził cesarz.

W  Londynie Lebaudy zakupił 
broń. Kilka dział, które nic już nie by 
ly warte, kilka karabinów, zacinają­
cych się przy drugim strzale itd. Na 
''głoszenie, podane w gazecie, zgłosi­
ło się kilkuset m łodych ludzi, którzy 
•lic. me mieli do stracenia. Okręt m o­
żna szybko wynająć, jeśli się ma mi­
liony do dyspozycji Zakupiono je ­
szcze namiot cyrkowy —  i sen o Sa­
harze mógł się rozpocząć. Następne­
go dnia po wylądowaniu na samot­
nym odcinku wybrzeża Północnej A- 
fryki nie było już ani kropli wody do 
Picia. Lebaudy jednak zabrał szam- 
Jan ze sobą —  cała jego załoga piła 

- zatym szanpana zamiast wody.

Nic dziwmego więc, że gdy zbliżyło 
się do obozu kilku sjrokojnych Bedu- 
inów, załoga pod wrpływTem alkoholu 
nagle zaczęła do nich strzelać. Do­
szło do skandalu, który jedynie ko­
sztem wielkiej sumy pieniężnej dał 
się załagodzić. Lebaudy został nawet 
zaaresztowany; przez pewien czas 
groził mu proces. Potem jednak w y­
puszczono go na wolność jako pół 
wariata.

Sen o cesarstwie skończył się wńęc, 
mimo, że żona Lebaudy, Marguerita, 
z zawrndu tancerka kabaretowa, w 
międzyczasie powoła mu księżniczkę. 
Nazwał ją Jacąueline, i mimo swego 
nieszczęścia był święcie przekonany, 
że tkwi w nim mały, a może nawet i 
duży Napoleon.

Marguerite obchodziła się wtedy ze 
swym mężem hardzo pobłażliwie i 
ostrożnie. Miała nadzieję, że pewmego 
dnia wróci on do rozumu. Pomijając 
jego „spleen“ , nie miała mu nic do 
zarzucenia. Gdy z resztą swrngo mająt 
ka udał się on na giełdę nowojorską, 
spekulował tak dobrze, że wciągu dzie 
sięciu dni stał się dwTa razy bogatszy 
aniżeli był wtedy ,gdy otrzymał spa­
dek po ojcu. Możliwe, że wróciłby ta­
kże znów do normalnego trybu życia, 
gdyby nie wybuchła wmjna świato­
wa.

Jako Francuz, Lebaudy chciał ko­
niecznie państwm swemu dostarczyć 
oddziału kawalerii. Stany Zjednoczo­
ne zabroniły mu jednak w erbowania. 
Nie pozwolono mu także urządzić 
armii pieszej. W reszcie zaangażował 
on służących, których ćwiczył w sztu­
ce wojennej w swym parku na Long 
lsland. Większa część uciekła z tych 
ćwiczeń. Zostało mu tylko czterech 
połamańców. Mówiono później, że 
byli oni dlatego tacy skrzywieni, żp 
ciągle musieli się powstrzymywać od 
śmiechu, gdy Lebaudy w swym mun­
durze marszałka polnego stawał przed 
nimi i rozpoczynał ćwiczenia.

W ojna dawno była skończona, gdy

nią sam na sam, trwające dziennie za­
ledwie godzinę czy półtora, zmieniały 
tego człowieka nie do poznania.

Tylko w tych godzinach nie czuł 
przygniatającej odpowiedzialności 
władcy, tylko w tych godzinach był 
wesół i wtedy tylko ujawniał się jego 
gorzki, suchy humor.

Tylko w jej towarzystwie mtereso- 
wał się wszystkim i w tych godzinach 
znikały z milieu przestarzałych mebli 
epoki Marii Teresy sztywne, surowe 
przepisy hiszpańskiej etykiety. W te­
dy tylko mogli sobie ludzie w Schón­
brunnie powiedzieć: „nasz stary jest 
dzisiaj w dobrym humorze!...11 Co do 
pieniędzy —  to już Franciszek Józef 
o nich nie miał „zielonego11 pojęcia, 
na ten temat tysiące anegdot krąży o 
jego braku w- tym kierunku najskro­
mniejszego doświadczenia.

W ielce charakterystycznym był wTy 
padek z posłem monarchii w Konstan 
tynopolu —  hrabią Zichy. Przysłał on 
raport do Wiednia, że wkrótce ma 
się spotkać z rosyjskim ministrem 
spraw zagranicznych, na okręcie bo­
jowym  floty austriacko - węgierskiej 
na którym ma odbyć wspólną wycie­
czkę do Złotego Rogu.

Zakłopotany prawdziwie Franci­
szek Józef zapytał referującego 
tę sprawę dygnitarza: „a  kto zapłaci 
za zużyty wTęgiel?...“

ensrrzem
ludzie Lebaudy byli należycie wysz­
koleni. W ypłacił im należność i zwol­
nił ich, jako weteranów.

Marguerite tymczasem straciła 
wTszelką nadzieję, że Jacąues będzie 
jeszcze kiedyś normalnym człowie­
kiem. Cztery razy zwracała się ona 
do policji z prośbą, by umieszczono 
męża w szpitalu dla umysłowo cho­
rych. Lebaudy jednak za każdym ra­
zem dowodził, że jest najnormalniej­
szym człowiekiem na świecie. W  koń

/ t n d r y c ^ ó w /
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Jedynie wobec Katarzyny miał sze­
roki gest i był gentlemańsko wielko­
duszny, mimo zjadliwych poszep­
tów kolportowanych przez zazdrosną 
kamarylę o rzekomych olbrzymich 
sumach jakoby przegranych przez 
nią w Montecarlo, poszepty te wpra­
wdzie zmartw-iły Franciszka Józefa, 
jednak stosunku do niej nie zmieni­
ły

Intryga dworska nie jeden raz sta­
rała się oczernić Katarzynę i w yol­
brzymić jej wady i ułomności czysto 
ludzkie —  rzecz to zrozumiała, była 
przecie nie jednej czy nie jednemu 
solą wT oku.

Cesarz mimo prawdziwie gentel- 
meńskiego do niej stosunku, niestety 
nigdy jej nie bronił, nie wiadomo czy 
jirzez słabość czy też przez bojaźń 
przed dworem. Nigdy nie stawał przy 
boku Katarzyny jako silny i zdecydo­
wany mężczyzna, jako opiekun i pod­
pora •—  ba nawTet znosił, mimo że go 
z całą pewnością bolało —  że Kata­
rzyna z powodu intryg Montenuovo 
często tygodniami trzymać się musia­
ła z dala od dworu. Długo później 
trw-ały jietraktacje, o których cesarz 
rzecz naturalna nie wiedział, nim Ka­
tarzyna zdecydowała się wrócić, a 
adjutanci przyrzec jej musieli że 
Montenuovo w przyszłości nieco wię­
cej się opanuje... (C. d. n.)

cu jednak biedna kobieta rzeczywi­
ście nie' mogła sobie dać rady ze 
swym mężem, gdyż coraz częściej za 
częły się u niego powtarzać ataki sza­
łu i wściekłości.

Pewnego wieczoru Marguerite Le­
baudy zatelefonowała do policji w 
Long lsland, komunikując, że w obro­
nie własnej osoby zastrzeliła swego 
męża. Śledztwo wykazało, że mów.ła 
prawdę. Uniewinniono ją. Dzisiaj w 
posiadłości Lebaudy żyje jeszcze tyl­
ko Jacąueline, bogata spadkobierczy 
ni człowieka, który marzył o tym, by 
zostać cesarzem Północnej Afryki.

Pechowa jazda motocyklisty
Jadący w szybkim tempie na m oto­

cyklu W łodzimierz Pawlik z Krako­
wa wjechał na furmankę prowadzoną 
przez niejakiego Płonkę.

Zderzenie miało nad wyraz fatalny 
przebieg, bowiem  niefortunny m oto­
cyklista doznał złamania nogi i po ­
tłuczeń na całym ciele. Pierwszej po ­
mocy udzielił pechowTemu sportowco­
wi lekarz m iejscowy dr Obarzańskj 
Rannego Pawlika odwieziono do szpi 
tala powiatowego wT W adowicach.

ZŁODZIEJE GRASUJĄ
W  ubiegłym tygodniu nieznani spra 

wcy włamali się do mieszkania Alfre­
da Ole jeżyka. Łupem złodziei padła 
garderoba wmrtości około 200 zł Po­
licja wszczęła dochodzenia celem w y­
krycia przedsiębiorczych amatorów 
cudzej własności.

SENSACYJNE POWODY ROZW1Ą 
ZANIA OBOZU PŁYWACKIEGO 

W  ANDRYCHOWIE
Jak nas informują został obóz pły­

wacki w Andrychowie rozwiązany. 
Przebywający na obozie zawodnicy 
byli spraweami szeregu zajść tak że 
policja musiała wejrzeć bliżej w sto­
sunki obozowe. Kierownictwo obozu 
nie m ogło opanować sytuacji, posta­

nowiło więc we czwartek 19 sierpnia 
obóz rozwiązać. Kierownik obozu p. 
Chrebowicz miał zawnioskowmć uka­
ranie szeregu niesfornych zawTodni- 
ków. Spodziewmć się należy, że Pol­
ski Związek Pływacki wyciągnie od 
powiędnie konsekwencje i w przy­
szłości zamknie dostęp do ohozów nie 
sfornym i niezdyscyplinowanym ele­
mentom.

'azbralći
Pod U/los...

DOBRY POLAK... 
Odarł chłopa, ubogich osławił w

bieliźnie,
Potem wołał: „Patrznj —  dali to

ojczyźnie!44
Anonim. W iek XVIII.

RÓWNOŚĆ. 
Niechaj równość takim wystawia się 

głosem, 
że równy brzuch brzuchowi i równy 

trzos z trzosem.

% J e s e^

<U Ironu cesarskiego
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T E  D R U G I K F A K 0V
„Lubię ja Kraków, kiedy miesiąc 

stary oświetli jego poważne mury itd., 
itd...“  pisał tam raz jeden z poetów o 
Krakowie, ale on widział nasze mia­
sto oczyma natchnienia, a więc nie 
zauważył tego co spostrzeże tali i so­
bie szary człowiek, któremu zechce 
się pospacerować ulicami Krakowa 
w porze nocnej.

Przede wszystkim na takie ryzy­
kowne przedsięwzięcie potrzeba mieć 
naprawdę spory zapas odwagi, po ­
nieważ Kraków, ten drugi nocny nie 
wiele się różni od afrykańskiej dżun­
gli tak samo pełny jest dzikich zwie­
rząt, które wyją, ryczą, czatują i po­
lują na niebacznego przechodnia no­
cnego.

Kraków ten zaczyna się koło stacji 
kolejow ej około godziny 10 wieczo­
rem, tam gdzie podczas dnia ulice i 
plac przemierzali spokojni przechod­
nie, w nocy roi się od prostytutek, al­
fonsów i wszelakiej szumowiny wy­
prawiającej tu swoje harce.

Trochę dalej na rogu ul. Pawiej i 
wylotu plant z niezamąconym spoko 
jem robotnicy magistraccy malują wa 
pnem skrzyżowania uliczne.

W chodzim y na planty (za dnia płu­
ca Krakowa), a w nocy —  dosadne 
określenie ciśnie mi się pod pióro, ale 
niestety zagłębiliśmy się już zadałeko 
w  aleje oczywiście z odrobiną zdener-

O cf /ŁcHmwin/isiracji
Uprzejmie prosimy Sz. Czytelników 

i Przyjaciół naszego pisma o infor­
mowanie nas o wszelkich brakach pi­
sa w kioskach i miejscach sprzeda­
ży oraz niedokładnościach w obsłu­
dze. spóźnionej dostawie.

Z góry za wszelkie infoimncje dzię 
kujemy.

wowama
Któż może mi zapewnić, czy czasem 

z krzaków nie wyskoczy jaki nożow­
nik, tym bardziej, że im dalej w plan­
ty tym więcej ciemności.

Sympatyczne krakowskie planty 
koło łabędzi aż się roją od nocnego 
„ptactwa11. A dalej Jagiełło i Jadwiga 
z pomników wraz z Lilią W enedą wy­
słuchują z kamiennym spokojem pię­
knej gwary nocnej braci plant.

W  ogóle na całych plantach co kil­
ka kroków można napotkać grupy

ulicznych dziewcząt. Na brak klijen- 
teli uskarżać się nie mogą.

Z plant wycnodzi się na ulice. Nie­
które z tych ulic są ciche, spokojne 
jakgdyby drzemały wspomnieniami 
m inionych wieków, inne zaś przebu­
dzi szofer, który najechał na wlokące 
go się dorożkarza. W ypadek taki koń­
czy się kilku soczystymi argumen­
tami słownymi i noc przeskakuje 
nad nim do nieporządku nocnego.

Szofer w taksówce zaczyna ziewać. 
Fiakier idzie w jego ślady, a koń już

W  „Naszym Przeglądzie44 czytamy:
ó cz r

„Ostów Maz. (Pad.) Do tutejszego 
szpitala sprowadzono starego handla 
rza żyd. z Ciechanowca, L. Kozę. "łan 
dlarz ten jechał na jarmark do Zarę- 
bów Kośc. W połowie drogi został na 
padnięty przez kilku chuliganów oe- 
nerowskich, którzy wykłuli starcowi 
oczy scyzorykiem. („Nasz Przegląd44 
z 25 sierpnia).

Kto go włożył do zbrodniczej ręki,
Ten scyzoryk i zatopił ci w oku? 
Siary Żydzie! kto sprawcą twej męki,
Kto na zawsze pogrążył cię w mroku?

Ci, eo szczuli te dzikie zwierzęta,
Aż je szal nienawiści zamroczył, 
Dusze truli, bestiom zdjęli pęta —
Ci wykluli scyzorykiem oczy.

Teraz może dla nauki synowi 
Opowiedzą, jak z chichotem i rykiem 
Ich rycerze staremu Żydowi 
Wyłupiali oczy scyzorykiem.

Już w nich nic nie poruszy sumienia, 
Żadna zbrodnia już ie.h nie przeraża.

ś r i e J a i>pr
Z 10 groszowym, jednolitym zyskiem sprze­

daję wszelkie najlepsze gatunki pończoch 
damskich, torebek, rękawiczek, parasolek, 
bielizny męskiej, krawatów, szelek —  oka­
zicielowi tegoż ogłoszenia. GRODZKA 33.

22/37

CHEMICZNA fabryka domieszek „MELLI- 
TOL“  Sp. z ogr. odp., Kraków, W ielopo­
le 15, tel. 106-06 poleca produkt uszczel­
niający beton i zaprawę cementową. „Me- 
łlitol" zwiększa wytrzymałość betonu, 
zmniejsza skurcz, uodparnia beton na dzia 
łania chemiczne, czyni beton wybitnie w o­
doszczelnym. Na 100 kg. cementu dodaje 
się tylko 1 kg. „Mellitolu". Zastosowanie 
„Mellitolu“  nie sprawia żadnych trudno­
ści, oraz kalkuluje się w użyciu znacznie 
taniej od wszelkich innych podobnych ar­
tykułów. Na żądanie służymy prospektami. 
Poszukuje się przedstawicieli i sprzedaw­
ców. 56/37

Kupno

NAJTAŃSZE źródło zakupu parasoli i para­
solek „UMBBELLO", Kraków, Rynek Gł. 
11. Uskutecznia wszelkie naprawki i po­
krycia. Ceny najniższe. 45/37

CZĘŚCI SAMOCHODOWE Chewrolet, Pol
ski Fiat, Ford, Tatra po cenach konku­
rencyjnych. „AUTO-RUCH“ , Kraków, Mar­
ka 27. Telefon 116-36. 47/37

PARCELE tuż przy Parku Krakowskim w 
najpiękniejszym położeniu 13, 15 i 17 mtr. 
frontu, zaraz do sprzedania. Zgłoszenia 
Krak. Kurier Wiecz., Kraków, Mikołaj­
ska 3 pod: „Park“

DOM dwupiętrowy nowy, pełnokomfortowy 
w Krakowie, koło Parku Krak. do sprze­
dania. Cena 75.000, pożyczka BGK. 13.000 
Zgłoszenia Krak. Kurier Wiecz., Kraków, 
Mikołajska 3, pod: „N owy“ .

„REKORD*- Kraków Kra 
kowska 12, poleca towa­
ry zegarmistrzowskie, ju ­
bilerskie. Wielki v ybór, 
nainiższe ceny. W ykonu­
je wszelkie reperacje pod 
gwarancją 2-letnią.

54/37

KUPUJE kartki zastawnicze, oraz wszelką 
biżuterię —  płacę dobrą cenę. Zgłoszenia 
Krak. Kurier W ieczorny, Mikołajska 3, 
pod ,,Gotówka". 490/37

„RAZOL“ goli bez brzy­
twy najsilniejszy zarost 
w ciągu kilku minut.

„RAZOL“ specjalny dla 
Pań usuwa zbyteczne nie­
estetyczne owłosienia.

Ponadto propagujemy

„BELLOT“, którv usu­
wa włosy wraz z cebulką.

SchbnwalJ, Kraków, Dietla 51. (Niekrępują- 
ce wejście przez sień na lewo).

LoLale
DWUPOKOJOWE z kuchnią mieszkanie sło­

neczne, pełnokomfortowe zł 65 miesięcz­
nie.

1 POKÓJ z kuchnią pełnokomfortowy zł 50 
mies. zaraz. Kraków, Konopnickiej Bo­
czna 9, przy ost. przyst. tram. dworca.

STARSZEMU PANU usytuowanemu, w ynaj­
mę 2 pokoje słoneczne, komfortowe, tele­
fon, fortepian, osobne wejście. Zgłoszenia 
do Krak. Kuriera Wiecz. pod: „Emerytka"

Lecz czy mogliby spojrzeć bez drżenia 
W  oczodoły starego handlarza?

Niechaj wiedzą, że ich kara nie minie:
Kiedy zmierzch ich przedśmiertny otoczy,
Spojrzą na nich w tej ostatniej godzinie
Owe straszne, krwawe, martwe oczy.

Quis.
Nie mamy słów na określenie te­

go barbarzyńskiego czynu bandy chu 
libańskich oencrowców.

Tylko jedno słowo się nasuwa: ka­
nalia oenerowska. Hestia! Dzież Swo­
łocz!

Nic więcej!
Ta banda opryszków, łajdaków 

chce Polskę zbawić. Tchórze, którzy 
napadają w bestialski sposób kupą 
na starca i wykluwają mu scyzory­
kiem oczy.

Słyszysz Polsko cywilizowana: scy 
zorykiem wykluwają oczy bezbronne 
mu starcowi.

A potem dziwią się, że za granicą 
piszą o bandyckich napadach mło­
dych endeków...

O jakże wstydzić się wypada!
Idem

dawno duma o minionych lepszych, 
czasach.

Powoli Kraków zaczyna usypiać)
Dostojna cisza osiada nad ulicami.
Jest cicho. Tylko dorożka rytmicz­

nie wybija swoje stukoty coraz ciszej 
i ciszej.

Orkiestry w lokalach milkną. Okna 
kamienic zamykają senne oczy okien­
nic.

Cicho jak w starej rozjaśnionej mie 
siącem świątyni.

Nagle jakiś zwariowany szofer ry­
knie klakstonem, a samochód jak 
rozbawiony hałaśliwy pijak wtoczy 
się na Rynek Krakowski. Czar pry­
ska.

Bo oto w ślad za nim planty znowu 
Krzyczą, wrzeszczą, piszczą. Słychać 
tupot Jciekających przed kimś nóg.

Ktoś woła policja.
Fen drugi Kraków, to właśnie jego 

wklęsłe zwierciadło, w które raz ti zę­
ba palnąć pięścią aż się rozpryśnie 
na zawsze.

Marian Gryf.

P. WOJEWODA LWOWSKI 
W  JAROSŁAWIU

W  Jarosławiu bawił ostatnio woje­
woda lwowski p. dr. Biłyk. Poby* p. 
wojewody miał charakter służbowy.
WZNOWIENIE PR1C MIEJSKICH

Skutkiem ciągłych ulewnych de­
szczów w ub. tygodniu została przer­
wana praca przy przebudowie jezdni 
i chodników przy ul. Kraszewskiego. 
W  poniedziałek z powodu znacznego 
wypogodzenia, podjęto z powrotem 
wspomniane roboty.

WSTĘPNE PRACE WODOCIĄGOWE
W  związku z planowaną przez Za­

rząd miejski w Jarosławiu budową 
wodociągów miejskich, biuro techni­
czne magistratu przeprowadza bada­
nia techniczne, zmierzające do wy­
szukania odpowiednich żył wodn i ch 
w okolicach Jarosławia. Po uskutecz­
nieniu tych badan, przeprowadzone 
zostaną próbne wiercenia.

KOŁDRY, koce, bieliznę pościelową, najta­
niej poleca Eisen, Kraków, Sławkowska 2.

SAMOCHÓD .,DURANT“ limuzyna pó re­
moncie w doskonałym stanie zaraz do 
sprzedania. Zgłoszenia Krak. Kurier Wiecz. 
Kraków, Mikołajska 3 pod: „S. K.“ .

PIĘKNY pełnokomfortowy pokój, Śródmie­
ście, doskonałe utrzymanie. Kraków, te­
lefon 184-85. 96/37

TRZY pokoje, kuchnia II. p. 126 zł mie­
sięcznie do wynajęcia zaraz. Kraków. 
Starowiślna 19, I. p. m. 8, tel. 148 32, od 
8— 10 rano. 79/37

POKÓJ frontowy dla dwuch osób z częścio­
wym utrzymaniem od 1. 9. do wynajęcia. 
Kraków, Rynek Kleparski 13, m. 4 

POKÓJ nie krępujący, frontowy, kom forto­
wo umeblowany, z używalnością łazienki, 
do wynajęcia od 1 września br. samotne­
mu panu (pani). Ogląda*ć można między 
godz. 6 —8 wiecz. ul. Biskupia 3, II. p. m. 5.

SKLEPY: Starowiślna 19 i św. Marka 27 w 
Krakowie do wynajęcia zaraz. Dozorcy 
wskażą, tel. 148-32 od 8— 10 r. 7/37

POKÓJ komfortowy 2 osobowy niekiępu- 
jący, nyża, telefon, radio, wykwintne u- 
trzymanie —  sytuowanym wynajmę. —  
Kraków, Pi Dominikański 4 m. 1. 67/37

P o: ne
FARBOWANIE, ROZJAŚNIANIE l TRWA­

ŁĄ ONDULACJĘ WYKONUJE NAJLE­
PIEJ I NAJKORZYSTNIEJ „JEANNET- 
TE“, KRAKÓW, ŚW. JANA 2 f GM ACH 
FENIKSA), TEL. 115-95.

W  olne posady
W  LWOWSKIM URZĘDZIE WOJEWÓDZ­

KIM wakuje posada inżyniera mechanika 
dla spraw instalacyjnych (centralne ogrze 
wanie, wentylacja, instalacja, świaPa e- 
lektr., wodociągi itp.). —  Bliższe szczegó­
ły uzyskać można w Wydziale Komuni- 
kacyjno-budowlanym Urzędu W ojew ódz­
kiego we Lwowie. Za wojewodę: Dr Ger- 
gowicz —  Radca.

KORPUS Kadetów Nr. 2 w Rawiczu ogła­
sza konkurs na wakujące stanowisko kon­
traktowanego nauczyciela języka polskie­
go z językiem łacińskim jako przedmio­
tem pobocznym. —  Od kandydatów kon­
kursu wymagane są: 1) pełne kwalifika­

cje, 2) bardzo dobre referencje. Dla nau­
czycieli na stanowiskach w szkolnictwie 
państwowym, Komendant Korpusu Kade­
tów może postarać się o uzyskanie bez­
płatnego urlopu, celem objęcia posad} k o d  

traktowej w Korpusie. Podania z dołącze­
niem świadectw studiów, pracy itp. nale­
ży składać do Komendy Korpusu Kade­
tów Nr. 2 w Rawiczu w terminie do dnia 
25 sierpnia br.

MaCrymoniaf ie
PRZYSTOJNA BLONDYNKA lat 23 z do­

brego gniazda, nie dzisiejszych zasad, do- 
matorka, zawarłaby tą drogą znajomuść 
z panem kulturalnym, któremuby odpo­
wiadały te wszystkie zasady, kióre są fun­
damentem chrześcijańskiej ideologii mał­
żeńskiej. Listy kierować pod „Domator- 
ka“ Krak. Kurier Wiecz., Mikołajska 3.

NIEZALEŻNA materialnie panna, lat 3(J wy­
soka, blondynka, zapozna pana do lat tO-u-* 
przystojnego bruneta na dobrym stanowi­
sku. Zgłoszenia Krak. Kurier Wiecz., Kra­
ków, Mikołajska 3 pod: „Marysia".

KUPIEC, separowany nie z własnej winy, 
pragnie poznać panią, która przyczyni się 
do założenia interesu. Adresować Krak-. 
Kurier Wiecz. pod: „Szczęście".

NauŁ a wyeLowanie
ANGIELSKIEGO

KARMEL
KOLF.TEK 3

SZKOŁA MUZYCZNA im. St. Moniuszki
Kraków, Mikołajska 32, telef. 176-16. 
WPISY od 11— 13 i od 16— 19. W szy­
stkie przedmioty. —  Pełne zniżki ko­

lejowe.

Ur o j o w i s k a
ZAKOPANE. Kościelisko. W olne pokoje z u. 

trzymaniem dobrem 3 50, lub bez utrzyma­
nia. W illa „Nasz Dom"*.* 599/37

NA MIESZKANIE przyjmę 1— 2 osób od za­
raz. Kraków, Piłsudskiego 28 m. 21.

OGŁOSZENIA: Rozmiar strony druku: W ysookść 410 m/m, szerokość 270 m/m. —- Podstawą obliczenia jest jeden milimetr, w jednym łamie. Strona dzieli się na 4 łamy. 
Ceny ogłoszeń w złotych: I. strona w 1 łamie za 1 m/m zł 1.25. Tekst II—VII strony zł 1.— . Za tekstem zł 0.50. Nadesłane za 1 m /m  w 1 łamie zł 0.75. Nekrologi w tekście do 60 
m/m w 1 łamie zł 20.— , 2 łamach zł 30.— . Ogłoszenia drobne za słowo 0.10. Dla poszukujących pracy w drobnych za słowo 0.05. Matrymonialne za słowo w drobnych zł 0.15.

Najmniejsze ogłoszenie drobne liczymy za 1 słów. Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25 procent.

Redaktor odpowiedzialny i wydaw ca: August Comber. Druki raia „Monopol*4 w Kruowle,


